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70 — Rocznik XVm.
Za* Redakcją odpowiedzialny 

Edward Michałek w Pozę

Sobota, 25 marca 1876,
Poznaniu.
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idniinistracya, Ekspedycja i Bioro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskira pod Nr. 15.
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1 siennik Poznański
i nie z wyjątkiem poniedziałków i ini 

poświętnych. 
o.t> ogłoszeń (Inseratów): 

v., . «Ir tneg© 1 sgr. 6 fen. —- Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia;. 

Listy
jo f«d»kcyi, ¿administracji i ekspedycji winny być 

frankowane

-cinJit

Przedpłata kwartalna
wynosi, w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie aie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Włe- 
azech, Szwujcaryi, Serbii, Ameryc«, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują .się w ekspedycji; przedpłatę przyjraaią 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego nlemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

gr Kękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracąją się i niszczone będą

Ajeticye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie dn Lmabourg, Rue de Tournun No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissooniere S3. - Ogłoszenia dla Dziennika nrzvimuie w Paryżu 
W Hamburgu, Franktureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: HaasensteinÄ Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse Jerusalemerstrasse 48 AP l/e te in s vor ^1 
Expedition. „Invalidendauk“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehf, Friedrichsto. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfuroie nad Menem Daobe A Coup. — W Wrocławiu Daube, 

wie: L. Zboralski.

wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoeu- 
Haasenstein& Vogler i Mosse. — W Piesze-

JM
bk
Izie’
’ Pt 
lej 
■lii 
uh» 
arít 
bjy,

IOW) 
I«. 
ähil 
igei

Et
Hip.
abit

kami
■iwie
iktr.
’«»

Z powodu Święta uroczystego 
następny numer Dziennika wyj­
dzie dopiero w poniedziałek.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
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P O Z N A & 24 marca.

Nowy gabinet włoski miał się wczoraj wieczorem 
ostatecznie ukonstytuować. Gabinet ten przeto prędzćj 
przyszedł do skutku i na mniejsze o wiele napotkał tru­
dności, niźli się tego spodziewało stronnictwo, które do 
ostatniej chwili miało nadzieję, że koalieya, która ro- 

jlJJ zbiła ministerstwo Minghettiego, nie zdoła utworzyć je­
dnolitego gabinetu; mimo że centrum i stronnictwo to­
skańskie nie chciało przyłożyć ręki do ukonstytuowania 

™ łefj0 gabinetu, nie idzie jeszcze zatćm, by deputowani 
tych grup mieli należeć do opozycyi, owszem jedna 
część centrum przyrzekła p. Depretisowi swe poparcie. 
Słychać, że nowy gabinet będzie popierał tak konwen­
cją bazylejską, gdzie ułożono punkta ugodne co do 
odkupienia przez państwo górnowłoskich kolei, jak i 
konwencyą wiedeńską, odnoszącą się do rozdziału sieci 
żelaznych kolei południowych w Lombardyi. Z po­
wodu ostatniej konwencyi wielka po upadku Mingbe- 
tiego zapanowało w prasie wiedeńskićj zaniepokojenie, 
uważano bowiem los jćj za zachwiany. Prasa berlińska za­
chowując pewną wobec nowego gabinetu powściągliwość, 
poświęca Minghettiemu gorącą łzę żalu a t.o tóm wię- 
cśj, że mąż ten głównie przyczynił się do zawiązania 
serdecznych między Włochami a Austryo-Węgrami i 
Niemcami stósunków, związał je ściśle z przymierzem 
trzech cesarzy i popchnął na drogę politycznego i mo- 

8g( ralnego odrodzenia. Dzienniki te nie sądzą, by nowy 
<3 gabinet, miał pójść odmienną drogą, gdyż ta byłaby 

wbrew interesom Włooh zjednoczonych, w każdym je­
dnak razie stoi się w obec przyszłości, która nie daje 
rękojmi, że sprosta przeszłości.

O osobistościach nowego gabinetu nie wiele na 
razie umiemy powiedzieć. Nowy minister spraw za­
granicznych senator Molagari sprawuje od roku 1867 
urząd posła włoskiego w Bernie i uchodzi powszechnie 
za męża wysoko wykształconego i gorącego zwolennika 
Cavourowskiegó: wolny kościół w wolnćm państwie. 
Następca Viglianiego w ministerstwie sprawiedliwości, 
Mancini, którego w tych dniach dopićro wybrała Izba 
trzecim swym wicemarszałkiem, należy do przewódzców 
lewicy a zarazem zwolenników zdeklarowanój polityki 
kościelnój. Teka oświecenia pul licznego, która od 3 paź­
dziernika 1874 zostawała w rękach p. Bonghiego, do- 
stała się czwartemu wicemarszałkowi izby deputowa­
nych, Coppino, należącemu również do opozycyi. Mi 
Bistrem wojny został w miejsce jen. Ricottiego, jenerał 

o, dotychczas dowódzca korpusu w Florencyi. 
robót publicznych objął dep. łewicy Zanardelli, 

tekę skarbu prezes gabinetu D e p r e t i s. Z depesz 
telegraficznych, które, mówiąc nawiasem, nie uchroniły 
się w podawaniu listy ministeryałnćj pewnych niedo- 
hładności, nie można powziąć przekonania, czy mini­
ster marynarki San Bon i minister handlu Finali po- 
sostają na swyob urzędach lub tćż ustąpią innym 
miejsca.

Dziennik rzymski Italienisehe Nachrich- 
le n, uchodzący powszechnie za organ tamtejszój nie- 
mieckiój ambasady, którym dość często ma posługi- 

ra» s wąć się kanclerz, donosi dziś na podstawie — jak mó- 
’*■ — bardzo wiarogodnćj, że kardynał ks. Hohenlohe, 
PWebywający obeCnie w Rzymie, zapytał się ks. kardynała 
^edóchowskiego, czyby nie chciał wspołem z nim 
Wjąć się zadania usunięcia trudności, jakie dzielą o- 
becnie Watykan i cesarstwo niemieckie; ks. kardynał
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Ledócbowski nie dał stanowczćj odpowiedzi i uczynił 
ją zawisłą od opinii Papieża.

W Bolonii rozpoczął się w tych dniach proces przeciw 
uwięzionym tamże 79 członków internacyonału. Siedm- 
nastu adwokatów broni oskarżonych. Dwa bataliony 
piechoty i oddział bersaglierów skonsygnowano w sali 
i przed gmachem sądowym.

W prasie francuzkićj cała uwaga zwrócona na o- 
statnie zmiany dokonane w prefekturach. Republika­
nie uważają zmiany te za niedostateczne i ganią 
rząd, że zamiast usunąć prefekta w Pau, p. Nadaiłlac^ 
znanego monarchistę, przeniósł go do Tours. Umiar­
kowane organa zachęcają natomiast ministra spraw we­
wnętrznych, Ricarda, by szedł dalój tą drogą i nie 
ustawał w oczyszczaniu stajni francuzkićj z ludzi nie­
nawistnych obecnemu systemowi rządowemu. Na wczo- 
rajszćm posiedzeniu izby deputowanych przedłożył mi­
nister oświecenia nowy projekt do ustawy o wyższćm 
nauczaniu, w którym żąda, by oddano państwu napo- 
wrót prawo nadawania stopni akademickich. Dtp. 
Naquet wspólnie z frakcyą niepojednanych żąda przy 
tćj sposobności skreślenia budżetu wyznań i usunięcia 
ustaw ograniczających wolność stowarzyszeń i asocya- 
cyi. Naturalnie, że wniosek ten, nie mnićj jak wnio­
ski postawione w senacie i izbie deputowanych o uła­
skawienie komunistów nie mogą liczyć na poparcie a 
i sami wnioskodawcy, stawiając je, mieli raczćj na 
względzie teoretyczną ich stronę.

Z Carogrodu donoszą, że ks. czarnogórski zawia­
domił urzędownie W. Portę, że wysłał prezesa se­
natu i senatorów Boskowica i Urbisę do Grahowa i 
polecił im poczynić odpowiednie kroki, aby rozkazy 
jego względem utrzymania ścisłej w obec powstańców 
neutralności zostały wykonane.

Konwencyą republikańska w Nowym Jorku mia­
nowała senatora Conklinga swym kandydatem na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych. Konwencyą republi­
kańska Pensylwanii oświadczyła się w rezolueyi za zu- 
pełnćm amnestowaniem skonfoderowanych, którzy brali 
udział w ostatniej wojnie amerykańskićj, niemniej za 
lojalną spłatą długu publicznego. Izba reprezeatatów 
wybrała trzynaście wydziałów dla zbadania i wykrycia 
oszustw i nadużyć, jakie miały miejsce w różnych de­
partamentach rządowych. Powołany przed trybunał 
jednego z tych wydsiałów wicegubernator Missisippi 
Davis został uznanym za winnego i złożony z ur^J • 
Wiadomo, ¿o _ giowuego świadka
w procesie wytoczonym ministrowi wojny Belknapowi, 
musiano śledztwo chwilowo zawiesić. Otóż świadka 
tego, nazwiskiem Marsh, — wykryto w Kanadzie. 
Oświadczył on wysłannikowi jeneralnego prokuratora 
Stanów Zjednoczonych, że powróci dobrowolnie, jeśli 
rząd zaręczy mu i jego żonie pardon jeneralny. Rząd, 
poświęcając mniejszego oszusta dla większego, zezwolił 
na pardon a Marsh przybył już do Waszyngtonu.

Posłowie nasi na sejmie pruskim, mianowicie pp. 
Ł y s k o w 8 k i, Wierzbiński i Kantak, stając 
w obronie praw narodowych i konstytucyjnych, przy 
sposobności interpelacyi posła Dyakowskiego spełnili 
chlubnie swe zadanie. Wykazali dowodnie, jak się 
z nami samowolnie obchodzą, jak prawa obowiązujące 
do nas stósują, a poseł Wierzbiński dał przytem spo­
sobność przekonania się Izbie poselskićj, wstrzymując 
swój głos, jakto ministrowie słuchają skarg naszych, 
z jakićm lekceważeniem je traktują, skoro zamiast słu­
chać, prowadzą podczas wytaczania ich najspokojnićj 
rozmowę. Nie ma wątpliwości, go i dzienniki niemie­
ckie przyznają, że posłowie nasi odnieśli zwycięstwo mo­
ralne. P. minister spraw wewnętrznych z swą inter- 
pretacyą praw i całą teoryą konstytucyjną pozostał 
sam — sam jeden — z p. Hundt v. Hafften, prawda. 
Ale — nie powinniśmy się zadowalniać tóm moralnóm 
zwycięztwem, nam potrzeba wyraźnój osłony prawa 
w obec samowolności dotychczasowój. Dla tego ogra­
niczając się dziś na tych kilku słowach, łączymy się z 
Gazetą Toruńską i pragniemy, by posłowie nasi 
w połowie tak dzielnie przez nich ubieżonej drogi nie 
stanęli, lecz podali oddzielny wniosek do sej­
mu, któryby warował językowi naszemu prawa i swo­
bodę na zebraniach publicznych.

ír liVieee. W niedzielę t.j. 26 bm. odbędą się 
wiece wKrzyżkowie i Gołańczy; w ponie­
działek zaś w Koźmin
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# Dowiadujemy, się, że we 
Wągrowcem w niedzielę t.j. dnia 26 
nowe Kółko włościańskie.

wsi Żonie pod 
bm. zakłada się

# Od Polki zWągrowieckiego odbie­
ramy pismo, w którćm zacua rodaczka niejako wyrzuca 
nam, żeśmy przepomnieli ująć się za Polkami, któro 
p. Hundt von Hafften niesłusznie i nie po rycersku z 
trybuny poselskićj zaczepił. Nie przepomnieliśmy tego, 
ale punkt ten, o który chodzi, umyślnie, powodując się 
delikatnością, z szczegółowćj dyskusyi wypuściliśmy. 
Uderzyliśmy przecież w ogóle na grubą nieznajomość 
stósunków naszych tych panów, którzy o nich rozpra­
wiali. Gdyby cokolwiek więcej i lepiój stósunki nasze 
znali, wiedzieliby, że właśnie Polki są najgorliwszemi 
kapłankami Znicza narodowego i słusznie też poeta 
powiedział: Nie zginęła jeszcze ojczyzna, dopóki Polki 
w niój żyją! Prawda, że są niestety i takie, które 
w stósunkach z sobą używają języka francuzkiego, lecz 
te stanowią wyjątek tak niesłychanie drobny, że dopra­
wdy wspominać o nim nie warto, — a wreszcie 
mamy głębokie przekonanie, że i ten wyjątek ustanie i 
każda Polka wszędzie i na każdóm miejscu tylko swą 
ojczystą mową posługiwać się będzie. Pismo, o któ­
rćm mówimy, brzmi, jak następuje:

Szanowny Redaktorze!
Dając należną odprawę w wstępnych artykułach 

posłom niemieckim, przemawiającym za projektem języka 
urzędowego w sejmie, przepomniałeś ująć się za nami 
co do zarzutu, jaki p. Hundt von Hafften nam zrobił. 
Jest to na prawdę smutny objaw w gronie menerów 
niemieckich, iż w swoich argumentach kulturtregero- 
wskich uciekają się nawet do wycieczek przeciw sła­
bym istotom społeczeństwa — jak kobiety, którym nie 
przysługuje żadna broń, aby odpierać zaczepki. Da- 
wnićj zasada rycerskości nie pozwalała, aby uchybiano
matkom, żonom, .o.ńęłmra. o Zarzut sam. żertusi posługują się językiem francuzkim, 
niż blachy; Polki, jako wykształcone, mówią nie tylko 
po francuzku, ale po angielsku i niemiecku; żeby to 
dziś miało być zasadą stałą lub manią mówienia 
obcym językiem, jest nieprawdą. Dla czego Niemki w 
Księstwie tjlko po niemiecku mówią, wartoby staty­
styczne zebrać powody! W każdym razie niech pan 
Hundt voa Hafften będzie pewny, — że choć Polki 
nieraz obcym posługują się językiem, nie zaniedbują 
przecież pielęgnowania języka polskiego i potrafią wy­
chować pokolenie z takićrn zamiłowaniem języka ro­
dzinnego, że wszelkie napaści, czy to rządu czy też ta­
kich pp. Hundtów, nie odbiorą tego, co Bóg dał a ma­
tki w serca wpoiły, do czego tak prawo językowe jak 
i podobne wycieczki p. Huudta tóm większym bodźcem 
się staną.

Polka z powiatu wągrowieckiego.

Franciszek Deák.
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Prawo jest prawem a bezprawie bezprawiem. > 
F r. D e a k w r. 1843.

, Było to w końcu r. 1833. Waleczne zastępy bo-
»terów z pod Wawru i Stoczka tułały się po obozy- 
n’e, gdzie im sympatya wszystkich szlachetniejszych 

‘et° słodziła wygnanie; żelazna pięść niezab wiennego 
Car& tłoczyła nieszczęśliwy kraj, któremu resztę jego 

°mości wydarto; cijza śmierci panowała w Polsce, 
’’Porządek panował w Warszawie.“ Oficyalna Europa 
t8?0zęśliwiona, że tak groźny w r. 1830 upiór rewolu- 

został pogrzebany, nie wahała się przykłasnąć 
a„/,C’^zc7 * tylko Węgrzy, walozący sami o swą wol- 
a-8ć z rządem ks. Metternicha, przypomnieli sobie o 
^szczęściu bratniego im narodu, którego losy fcylo- 

otnie z ich własnym były połączo ie. Na sejmie w 
reszowie w r. 1833 wniósł Jan Balagh, aby wysłać 

do cesarza Franciszka I z prośbą, aby w imię 
llwg0 traktutu ujął się za Polską i podeptane- 

c .^1 Prawami. Wniosek ten był rządowi nadzwy- 
ar?„>?le. n}eprzyjemny i stosownie do życzenia palatyna, 

Józefa, dołożyło stronnictwo rządowe wszel-
•Eiis Staiań« fóaBć wniosek. W czasie żywćj dy- 

J1 posunął się jeden z koryfeuszów tćj partyi, de-

putowany z Granu Józef Andrassy do lekceważącego 
orzeczenia, że jest zupełnie rzeczą naturalną, że naro­
dy giną.

Te cyniczne słowa oburzyły młodego deputowane­
go, który zasiadał dopićro od kilku miesięcy na ła­
wach opozycyi. „Narody giną“ wołał, „sądzę, że de­
putowany z Granu nic nam nowego nie powiedział, 
bo roczniki historyi opowiadają na każdój stronie o 
wzroście jednego a upadku innego narodu. Ale histo- 
rya nie uczy nas, aby było obowiązkiem naszym, nie 
wesprzeć podług możności narodu, który pochwycony 
wirem t aj większego niebezpieczeństwa, walczy o swój 
byt, ile mu siłv starczą. Boć i indywidua rodzą się i 
giną, a czyż dla tego nie jest obowiązkiem naszym 
przyskoczyć z pomocą zagrożonemu bliźniemu? Nie 
myślę tu objaśniać dziejów Polski w przeszłóm stule­
ciu; mu8iałbym wyliczać szereg srogich ciosów, które 
spotkały ten naród. Nie będę badał jawnych i ukry­
tych przyczyn podziału, ani wyliczał następstw, jakie 
prawdopodobnie z niego wynikną; czas niebawem po­
uczy Europę, czy dobrze się stało to, co się stało. 
Lecz gorzkie uczucie wynikające z połączonćj boleści i 
troski o przyszłość, musi nas przejmować, gdy widzi­
my wykreślony z rzędu wolnych ludów naród, który 
w 16 wieku był najpotężniejszym ca północy. Zdepta­
ną jest dawna wielkość narodu, w gruzach leżą świa­
dectwa i pomniki dawnćj wolności, a nad przesiąkb- 
mi polską krwią brzegami Wisły dymią się ogniska 
już nie wolnych Polaków. Naszą boleść powiększa 
jeszcze uczucie, że prócz współczucia i próśb nic wig-

Prasa niemiecka.
Prasa niemiecka przedstawia dla bliżej się 

nad nią zastanawiających ciekawy w swoim ro­
dzaju lecz nie koniecznie zaszczytny dla siebie 
obraz. Raz mamy sposobność podziwiania 
w niej doskonałej nieznajomości stósunków na­
szych a nawet własnych; inny raz podziwia­
my w niej ów niezrównany talent ubijania mil­
czeniem prawdy, któraby mogła być nieprzy­
jemną panującym chwilowo prądom i systemo­
wi rządowemu; inny raz jeszcze zazdrościć jej 
zaist« przychodzi szczególnej zdolności nadawa­
nia pewnego właściwego kolorytu rzeczom, stó-,., ,,, ,,
cćj dać nie możemy uciśnionym; bo i nad nami cięży 
od wieków żelazna ręka nieubłaganego losu, tak że 
nie jesteśmy w stanie uczynić dzisiaj dla naszych nie­
szczęśliwych sąsiadów tego, co uczynili Węgrzy dla 
Rudolfa z Habsburga w r. 1278. Ale nieszczęśliwemu 
bywają ulgą gorące łzy współczucia, jeżeli proszący 
zań nic innego dlań uczynić nie jest w stanie. Dajmy 
więc Polakom to, co możemy, i to bez wahania i bez 
zwłoki. Czyż nie będziemy chcieli tego zrobić dla 
tych, których przodkowie wylewali za nas krew swą 
serdeczną? Połączeni panujący Europy, gdy wyru­
szali na ostatnią wojnę przeciwko Napoleonowi, głosili, 
że walczą za wolność Europy, a gdy zwyciężyli po­
tężnego nieprzyjaciela, chlubili się nazwą oswobodzi- 
cieli Europy. Każdy austryacki żołnierz, który wal­
czył pod Lipskiem, nosi na swój piersi ów zapis pa­
nujących, mały metalowy krzyżyk z napisem: „Europa 
libertati asserta.“ Te trzy słowa obudziły piękne na­
dzieje w sercach ludów, a śpiżowe głoski przypomi­
nały niemo ale nie mnićj stanowczo obietnice królów. 
Jeżeli te nieme znaczki tak głośno wołają, to czyż nie 
przystoi nam, którzy w spokoju cieszymy się błogiemi 
owocami naszćj wolnćj konstytucyi, prosić rząd o urze­
czywistnienie tej obietnicy, o przywrócenie wolności 
naszym pognębionym sąsiadom, aby z nią razem i 
do nich zawitało szczęście? Bo bez wolności nie 
ma stałego i niezamąconego szczęści a.“

Deputowanym, który tak przemawiał, był młody 
wówczas Franciszek D.ńk, nieznany jeszcze nikomu 
wysłaniec komitatu Zala, którego w dziesięć lat późaiój

sunkoin i faktom, których prawdziwa postać 
wcale inaczej wygląda. Umiejętność ta i zdol­
ność przeinaczania prawdy, wprowadzenia w 
wyraźny błąd własnego społeczeństwa, trzyma­
nia go w mgle cymeryjskićj ciemnoty wśród 
frazesów o świetle i cywilizacyi niemieckiej, nie 
kończy się jednakże na tóm. Ów system fał­
szowania i przeinaczania prawdy posuwa się za 
niegodnym przykładem prasy rządowej i inspi­
rowanej dalej, ogarnia główne dzienniki naro­
dowo-liberalizmu, następnie cały ich pomiot 
prowincyonalny, a gdybyśmy byli Niemcami i 
mieli powód ujmowania się za wprowadzoną 
umyślnie w błąd publicznością niemiecką, za 
zdeptanemi przykazami i obowiązkami patryo- 
tyzmu niemieckiego, nie wahalibyśmy się na­
piętnować bez ogródki takiej taktyki i praktyki 
prasy niemieckiej w pewnych danych razach 
predykatem zdrady narodowej.— Mamy 
tu przede szystkióm na myśli postawę jćj 
względem Rosyi.

Być może i nie przeczymy temu wcale, że 
Rosya boi się organizacyi wojskowej pruskiej, 
że czuje niebezpieczeństwo sąsiedztwa pruskiego, 
nim dokona własnej organizacyi wojskowej, nim 
pokryje siecią kolei żelaznych ogromny obszar 
własnego państwa; ale, co rzeczą jest pewniej­
szą, że Prusy mimo swych bezprzykładnych po­
wodzeń i mimo swej świeżo zyskanej wielkości 
boją się Rosyi, o ile możności więcej jeszcze 
niż Rosya Prus, i że pod wrażeniem i naci­
skiem owéj obawy mimo niechęci wzajemnej, 
nurtującej bardzo widocznie, przenikającej nie 
rzadko na zewnątrz — prasa niemiecka, po­
cząwszy od oficyalnćj, schlebia i kłania się Ro­
syi nie gorzej jak za najlepszych czasów frank- 
furtskiego Bundestagu; że, co gorsza, okła- 
wĄv F" sw°j^PublLęzno|ć
między społeczeństwom rosyjskiém a niemie- 
ckićrn. P< dobnie fałszywa, wymuszona, naprę­
żona ciągle sytuacya jest niczóm innćm, jak 
naturalnym wynikiem błędu polityki pruskiej 
na Zachodzie. Nadużycie zwycięztwa odniesio­
nego nad Francyą robi Rosyą rozjemcą spraw 
europejskich. Depesza telegraficzna, wysłana 
z nad Newy do Paryża, może najniewątpliwiój 
w tę samą godzinę liczyć na przychylną w 
przedmiocie przymierza przeciw Niemcom odpo­
wiedź. Niemcy nie mogą zrobić kroku naprzód 
bez oglądania się na Rosyą. Jest to sytuacya 
na dzisiaj przykra, na przyszłość w razie nie­
przewidzianych okoliczności niebezpieczna dla 
Niemiec. Nie usunie się tćj przykrości ani na 
dzisiaj ani tego niebezpieczeństwa na przyszłość, 
chowając po strusiemu głowę w piasku, zakry­
wając przed oczyma publiczności niemieckiej 
prawdę takiego położenia rzeczy.

Cóż tymczasem robi już nie tylko oficyalna 
prasa pruska, która, przypuśćmy, że ze względu 
polityki swego rządu inaczej robić nie może, 
ale cały zastęp dzienników narodowo-liberalnych 
— mieniących się niezależnemi? Oto — okła­
mują systematycznie i pracowicie swoją publi­
czność, prawią ciągle o niezachwianej przyjaźni, 
o wspólności interesów między Rosyą a Prusa­
mi, o przymierzu trzech cesarzów; wynoszą ka­
żdy toast spełniony na orderowej uroczystości 
św. Jerzego do wysokości europejskiego wy-
wr^niTam^HinTiiTńrniirri 111 hi ii«■iiiraTiruiwamMiiiHi miiwiuiini iw

czcił cały naród jako uosobienie prawości i cnoty, jako 
Aristidesa węgierskiego, którego słów jak wyroczni 
słuchały potćm Węgry przez długi przeciąg lat, swego 
„mędrca z Kehidy“ zdania po nad wszystko ważąc, 
który stworzył nową Austryą a nad którego grobem 
płakał przed kilku tygodniami cały naród, od prostego 
tragarza peszteńskiego do cesarzowćj Elżbiety. Jeżeli 
na wezwanie rełakcyi Dziennika podjąłem się na­
kreślenia szkicu czterdziestoletniój pracy około dobra 
kraju tego wielkiego męża, to nie dla tego, abym miał 
z&rozumieaie, że potrafię odpowiedzieć temu zadaniu. 
Potrzeba na to głębszćj znajomości stósunków węgier­
skich, potrzeba na to innych zdolności. Ale nie°mó- 
głem się oprzeć pokusie wedle możuośei oddania hołdu 
wielkiemu patryocie, który prawdziwie żył tylko dla 
ojczyzny, która mu była w szystkióm: kochanką, rodzi­
ną, nauką, bogactwem, i którćj dał więcćj aniżeli 
miłość, bo mądrość ¡prawdziwego męża stanu. Nie 
r. ógłem sobie odmówić przyjemności objawienia szcze­
rych sympatyi dla braterskiego narodu, który nam dał 
jednego z największych naszych królów a za którego 
dał gardło pod Warną młody Jagiellończyk, narodu, 
którego krew tylokrotnie mięszała się z naszą w obro­
nie tćj samćj sprawy czy to pod Gołąbiom czy na 
krwawych Kapolny równinach, dla tego-rycerskiego 
narodu, o którym nawet wielki cynik Wolter mówił: 
„Nation fière et gćnćreuse, l’appui de ses souverains 
et le fléau des tyrans.“
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padku, do stanowiska niezbitego dowodu wie­
cznotrwałej przyjaźni między Berlinem a Pe­
tersburgiem, chowają czem prędzej przed oczyma 
niedyskretnych ciekawych, przeinaczają w inte­
resie rosyjskim każdy policzek, jaki Rosyi 
swoim Niemcom wymierzyć się podoba. Czy 
taka taktyka, czy takie systematyczne ukrywa­
nie prawdy, czy takie fałszowanie faktów przed 
oczyma własnego społeczeństwa jest uczciwem, 
godnem, patryotycznem, i czyby obowiązek 
szczerego patryotyzmu nie nakazywał raczej 
prasie niemieckiej uwydatnić prawdę podo­
bnego położenia rzeczy, zwracać na nie uwagę, 
wskazywać jego możliwe niebezpieczeństwa?

Tak nam się zdaje, choć z naszego sta­
nowiska nie mamy powodu gniewania się wcale, 
że prasa niemiecka nie dopełnia obowiązków 
patryotyzmu niemieckiego i grzeszy przeciw do­
bru własnego kraju.

Do niniejszych uwag i spostrzeżeń daje 
nam bezpośredni powód przedewszystkiem po­
stawa prasy niemieckiej w sprawie reform cen- 
tralizacyjnycb rosyjskich w prowincyach nad­
bałtyckich. Szlachta niemiecka tamtejsza zro­
zumiała dobrze, co się święci, zrozumiała, że 
zniesienie jenerał-gubernatorstwa nadbałtyckiego 
kraju, że obietnica zniesienia przywilejów jego, 
zastąpienia języka niemieckiego rosyjskim w 
szkole, administracyi i sądownictwie jest hodie 
nobis tego, co się stało wczoraj Polakom, 
że jest wedle wymownej ilustracyi Ruskiego 
Miru odpowiedzią rosyjską na pruski wyżyw rzu­
cony narodowości polskiej nad Wartą, górną Odrą 
i dolną Wisłą; duńskiej w północnym Szlezwi- I 
gu. Któż w obec tej bardzo przezroczystej, : 
niedopuszczającej dwuznaczności prawdy spieszy ; 
na wyścigi z mową cara Aleksandra, by łago- ■ 
dzić publiczność niemiecką, by ją zapewniać o < 
ojcowskich intencyach rządu rosyjskiego dla i 
swoich Niemców, by wskazywać jako podże- i 
gaczy i agitatorów tych, co się w podobnym ’ 
kroku rządu rosyjskiego dopatrują jakichś nie- ? 
przyjaznych względem Niemiec usposobień, by j 
wmawiać w swoją publiczność wiecznotrwałość S 
przyjaźni rosyjsko-pruskiej, by jej jak niedoj- : 
rzałemu, okłamywanemu przez niankę dziecku ’ 
prawić, że tylko chęć zbliżenia niemieckich, ry- i 
cerskich poddanych do serca cara skłania go i 
do zniesienia zapór, jakie jeszcze istnieją mię- ! 
dzy Mitawą i Rygą a Petersburgiem?

Na czele takiej propagandy do mącenia ’ 
zdrowej opinii pośród publiczności stoi wysoko i 
oficyalna Norddeutsche Allgemeine Ztg., | 
w drugim rzędzie szlachetna National-Ztg., i 
w dalszym ciągu Bórsen Ztg., poczem już ko- j 
łowrotek całej prasy narodowo-liberalnej nie- ; 
mieckięjMprzerabia ten rzucony z góry sobie j 
waryacye. |

Ze zaś nie tylko może i nasz pesymizm 
polski czuje i rozumie prawdziwy sens moralny i 
owego dowodu ojcowskich intencyi rządu rosyj- ! 
skiego dla Niemców nadbałtyckich, przekona 
najlepiej następujący ustęp artykułu wiedeńskiej 
Neue Freie Presse pod tytułem: Russland 
und die Ostseeprovinzen. Tak oto mówi 
w tym przedmiocie wiedeński organ; |

Ciężka krzywda, jaką wyrządzono osta- 
tnismi czasy, prowincyom nadbałtyckim, nie pozo­
stawia najmniejszej wątpliwości, co należy sądzić 
o emancypacyjnych usiłowaniach Rosyi. Najza­
gorzalszy Moskwicin (Stockmoskoviter) nie zaprze­
czy, że owa srodze nienawidzona niemczyzna two­
rzyła kanał, drogą którego zachodnia kultura 
przeciekała przez Wisłę i Niemen. Dorpat był 
jedyną z pomiędzy wyższych szkół państwa in­
stytucją, która w kwestyach ogólnych dla Rosyi 
oświaty wchodziła w rachubę. Tak zwana „k w e- 
8 ty a bałtycka“ nie była już od dawna kwe- 
styą politycznego znaczenia, ponieważ nikt nigdy 
nie myślał żądać od Kurlandyi, Estonii, Inflant 
narodowego związku z niemieckimi współple- 
miennikami, a przedstawiała jakoby otwarte miej­
sce, przez które nowoczesna oświata na wschód 
wpływała. Skoóczyłosiętoodmiesiąca. 
Dnia 15 lutego zadano pierwszy stanowczy cios 
autonomii tych prowincyi, aby je poddać bez- 
względnój rusyfikacyi, bo odtąd nie zarządza już 
krajem zachodnio-północnego nadbrzeża osobny 
generał-gubernator, jak to dotąd miało miejsce, 
lecz bezpośrednio minister spraw wewnętrznych.

I.
Smutny pod każdym względem był stan Węgier 

w początku XIX wieku. Przez naturę jak uajobficiój 
uposażony kraj przedstawiał obraz materyalnój nędzy 
i,upadku; rólnictwo niejmogło się podźwignąć pod na­
ciskiem stósunków feodalnych, komunikacyi prawie ża­
dnych, tak że rok w rok panował w pewnych komita­
tach, głód, gdy sąsiednie obfitowały w zboże, przemysł 
nie istniał prawie, handel był żydowskim monopolem. 
Chłop głupi i przygnębiony nienawidził pana i nie 
wiedział, co to ojczyzna, szlachta zadłużona na wio­
skach, których sprzedać nie było wolno, pocieszała się 
nieograniczoną wolnością, która się ograniczała na wol­
ności kija nad poddanym mu chłopem, a zniemczała 
arystokracya szukała rozrywki w nizkich przyjemno­
ściach austryackiój stolicy, gdzie trwoniła zdrowie i 
majątki. Ludzie zdolni objawiali energią swój natury 
w burdach albo szalonych zabawach na podobieństwo 
siedmiogrodzkiego magnata Mikołaja Wesselónyi albo 
zrozpaczeni opłakiwali zawczasu, jak Franciszek Sze- 
chónyi, śmierć narodu, albo dając ideałom za wygraną, 
śmiali się z cynizmem z pedantów, którzy prawili o o- 
bowiązkach, z marzycieli, którzy prawili o ojczyźnie, 
z wątrobników, którzy prawili o cnocie rodzinnój i o- 
bywatelskiej., Mała garść pisarzy pukała do niezepsu- 
tych serc i nieskrzywipnych umysłów, ale i tę garstkę 
opanowało powoli zwątpienie i Daniel Berszenyi 
pisał:

Czśmżeż jest Węgier, to sybaryta jeno,
Co sztandar swego ludu cisnął w błoto,

Książę Bagration był ostatnim w rzędzie tych ge- 
nerał-gubernatorów, ostatni w szeregu Pauluccich 
i Suworowych, których pamięć w nadbałtyckich 
prowincyach czczono, ponieważ stojąc w chara­
kterze przyjacielskich pośredników między Peter­
sburgiem a Rygą strzegli wedle możności staro­
dawnych przywilejów rosyjskich Niemców. Do­
słownie zaledwie mogli się doczekać nad Newą 
śmierci Bagrationa, gdyż jeszcze dwa tygodnie 
nie upłynęło, jak pokrywała zwłoki jego ziemia, 
kiedy generał-gubarnatorstwo bałtyckie na zawsze 
usunięto.

Powoli zniesiono w ten sposób także mało- i 
noworosyjskie generał-gubernatorstwo, usunięto 
namiestnictwo polskie i oderwano okręgi witeb­
ski, miński, mohylewski od gubernii wileńskiój. 
Były to zamachy wielkiego i małego stylu, przed­
sięwzięte nibyto ze względów jednolicie mającćj 
się urządzić machiny administracyjnćj; w rzeczy­
wistości jednak wymierzone ku gwałtownój rusy­
fikacyi wszystkich pierwiastków państwa, które 
zachowały własne narodowe życie i stan oświaty 
wznoszącćj się nad poziom wiedzy mużyka.

Zupełnie otwarcie zapowiadają ultra rosyjskie 
i panslawistyczne dzienniki, że teraz i nadbałty­
ckie prowincye mają być znarodowione, co 
ma znaczyć, że będą stataryzo wane. Czło­
wiek nizkićj organizacyi do niczego tak wielkićj 
nie czuje nienawiści, jak do swego duchowo wy- 
żój stojącego bliźniego. Ten tćż elementarny 
wstręt panuje w stósunkach między Starorosyani- 

j nem a jego niemieckim współobywatelem w pań­
stwie. Dla tego pod pozorem centralizacyi biorą 

i się do niemczyzny od jej żywotnego korzenia. —
j Przeciw uczciwćj centralizacyi nie dałoby się w
’ gruncie rzeczy nic powiedzieć, gdyby na podsta-
i wie ustawodawczych postanowień lub woli ludo-
« wćj i jego reprezentantów podobna przemiana
i była usankcyonowaną. Cóż jednakże znaczy w
’ Rosyi wola narodowa?
1 Czyż, gdyby jój się zapytywano w Rewlu i
i Rydze, byłaby mogła bez zarumienienia oświad-
? czyć gotowość z wyższego intelektualnie stopnia

jaki zajmuje, zstąpić na niższy stopień moskwi 
I cyzmu? Czyby reprezentanci nadbałtyckich sta
; nów nie byli może w prawie oświadczyć w Pe-
? tersburgu, że niemieckości swój nie nadużywali
1 nigdy przeciw interesowi carskiego berła, że się

nią nigdy nie posługiwali do anti-rosyjskich dą- 
; żności, lecz że za to też mogą słusznie żądać dla
i siebie względności i uznania państwowego? Nie

pytano ich, lecz późniój, gdy ze skargą swą od- 
i prawili pielgrzymkę do stóp tronu, uspokoił ich

car co do ich przyszłości. „Batiuszka“ oznaj- 
' mil im, że zniesienie owego gubernatorstwa mają 

uważać za dowód, że ich bliżćj swego serca mieć 
pragnie. Pociecha brzmiała jak ironia. Równo- 

ś brzmiącą udzielono tćż i Polakom, gdy przed ro-
< kiem zastąpiono u nich pół-niezależnego namie­

stnika posuniętym na wyższe stanowisko urzędni­
kiem administracyjnym. Nie rozgrzewamy się w 
gruncie rzeczy dla przywilejów i stanowych in­
stytucji nadbałtyckich Niemców, ponieważ noszą 
na sobie silną, wyrazistą cechę feódalną, która 
się jak skamieniałość nienaruszenie prawie wskroś 
wieków aż do naszych przechowała czasów. Lecz 
aby popaść pod moskiewską miotłę, na to są je­
szcze jednakże za dobre a ogólna kultura będzie
zastąpi grobowy powiew kozactwa. Skoro z ka­
tedr Dorpatu przestanie się odzywać język nie­
miecki, natenczas padnie pionier cywilizacji na 

1 zaszczytnym posterunku kresowym a padnie pod
brutalnemi ciosami autokratycznego systemu __
który ma tę bezczelność, że udaje w urwiskach 
Bałkanu zbawcę społeczeństwa, u siebie w domu 
natomiast niszczy posostałość szacownćj wolności 
ludowój, której istnienie zdawało się i traktatami 
i historycznie być poręczone.
Tak daleko wiedeńska Neue freie Presse. 

Dałoby się tu niejedno powiedzieć. Najprzód 
o owym monopolu oświaty niemieckiej szerze­
nia światła i kultury po za Wisłą, i Niemnem, 
następnie o tem, czemuby Rosyi nie miało być 
wolno robić tego samego ze swymi Niemcami, 
co Niemcy robią pod firmą kultury i cywiliza 
cyi a nawet idei narodowej ze swymi Polakami 
i Duńczykami? Dałby się z tego głosu szcze­
rego oburzenia i nienawiści austryacko-centra- 
listycznego organu wysnuć wreszcie pouczający 
wniosek o prawdziwym stanie barometru mi­
łości pomiędzy Niemcami a Rosyą. — Nie to 
jednakże wszystko jest punktem ciężkości dzi­
siejszych naszych uwag. Jest nim raczej ów 
serwilizm prasy prusko-niemieckiej, która kła­
mie umyślnie i rozmyślnie przed swem społe­
czeństwem, znaczenie faktu, jakim jest zniesie­
nie jenerał-gubernatorstwa nadbałtyckiego, która 
ilustruje ten fakt jako dobrodziejstwo carskie, 
która chowa do kieszeni policzek dany przy

I z ruin zaników bohaterskich przodków 
Stawia pałace dla swojój rozpusty.

Nawet wojenny Arpada płaszez 
I dźwięczną mowę swą zamienił,
I drwi bezecny z ducha swego Indu, 
Obcym bałwanom się kłaniając.

Jest fatalizmem wszelkiój roboty diabelskiój, pisał 
twórca Fausta, żs zawsze dąży do złego, a zawsze do­
bre wytwarza. Nie inne są skutki tyranii, diabelskie­
go prawdziwie zamachu na największe dobro człowieka, 
jego, wolność. Każda tyrania zrobi wiele złego naro­
dowi, ale wytworzy w nim tem jędrniejszy bart ducha 
i zemści się ostatecznie na tyranie. Eksperymentu ks. 
Metternicha, dążące do obalenia starój konstytucyi wę- 
gierskićj, zbudziły naród z letargu i sejm z r. 1825 
podniósł głos w obronie zagrożonój wolności. Lecz 
w głowach niewykształconych tłumu szlacheckiego była 
wolność identyczną z przywilejami szlacheckiemi, hasło 
„obrallanda constitutio“ znaczyło jednocześnie zacho­
wanie wszystkich przestarzałych instytucyi i gdy Pa­
weł Nagy podniósł nieśmiały głos w obronie uciśnio­
nego chłopstwa, nie uważano nawet za potrzebne po­
wołania go do porządku, jak w roku 1807 drwiącóm 
„non stultiset“, lecz bez dalszego przeszedł sejm* nad 
temi żalami do porządku dziennego. Nie rozumiał 
szlachecki naród, że najpewniejszą obroną wolności bę­
dzie zwiększenie liczby jój obrońców przez udzielenie 
jój błogosławieństw wszystkim mieszkańcom kraju.

Szkodliwość tych zabobonów dojrzał jasno .pierwszy 
hr. Stefan Szechenyi, którego naród późniój uczcił na-

tej sposobności Niemcom, która nie ma odwagi 
odsłonić społeczeństwu swemu prawdy, która 
wraz z prasą oiicyalną kołysze zdradliwie do 
snu czujność swego narodu, Trzeba dopiero 
organu „z nad pięknego, niebieskiego Dunaju,“ 
aby nazwał rzecz po imieniu, aby wytłumaczył 
Niemcom, że owo nadbałtyckie dobrodziejstwo 
carskie nie jest dobrodziejstwem ani komple­
mentem dla Niemców, aby ich pouczył, — co 
warta cała prasa całej Rzeszy niemieckiej, — 
której, o ile nam wiadomo, ani jeden organ nie 
chciał czy nie umiał przy tej sposobności po­
wiedzieć swemu społeczeństwu prawdy. W obec 
tak charakterystycznego specyminu pytamy się
raz jeszcze:

Cóż warta prasa pr usko - niemiecka?

Aforyzmy konstytucyjne.
W państwie konstytucyjnem nie urzędnicy dla o- 

bywateli — ale obywatele dla urzędników istnieją.
Nie wolno obywatelom być wyższego poziomu u- 

mysłowego od urzędników; ztąd jeżeli urzędnik nie zna 
się n. p. na ekonomicznych lub polityczoych zagadnie­
niach i ich wcale nie rozumie, nie wolno o nich oby­
watelom rozprawiać.

Jeźliby koniecznie cheieli o tych sprawach czy 
przedmiotach rozprawiać, lub w języku, który jest oj­
czystym znacznćj liczby obywateli, wolno im, lecz tyl­
ko pod warunkiem, że zebranie w tym względzie od­
będą w Szwajcaryi, Anglii lub Ameryce.

Każde prawo i każdy jego przepis obowiązuje nie 
tylko do tego, co opiewa, lecz i do tego, co z niegę» u- 
rzędnik wysnuć czyli wyczytać lub wczytać raczy.

Jeźli mu ten sposób interpretacyi nie wystarczy 
dla przekonania obywateli, że wszelka wolność od nie­
go pochodzi, może praktycznie n. p. rozpędzeniem 
lub uwięzieniem obywateli brak prawa uzupełnić.

Zapewnia się równość obywateli w obec karabina, 
podatków i ciężarów. Zapewnia się również nieograni­
czona wolność stowarzyszeń dla śpiewania hymnów po­
chwalnych na cześć panujących prądów i racyi państwa.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.

Król nadał pomocnikowi prokuratorskiemu de la Croix 
w Morądze tytuł prokuratora.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 22 marca.
(List pasterski przeciw pijaństwu. — Adres dla Józefa Supiń- 

skiego. — Bankructwo.)
(T.) Sprawą pijaństwa, poruszoną tylokrotnie w 

sejmie, zajął się także metropolita ruski ks. Sembra- 
luwio« Wrąoł nu list Dssterski. w którym wzywa, 
aby podczas świąt, cbrzein, odpustów (prażuików), styp 
itp. zaniechano zwykłych pijatyk.

Zaszczytnie w całćj Polsce znany ekonomista Jó­
zef Supiński doznał w dniu swoich imienin uczoze- 
nia, jaaićm mało który z naszych uczonych poszczycić 
się może. W dniu 19 bm. stanęła przed nim deputa- 
cya złożona z 7 osób i wręczyła mu jako słaby dowód 
uznania wysokich jego zasług, jako autora tylu cen­
nych dzieł, a mianowicie jego „Szkoły polskiój gospo­
darstwa,“ adres podpisany przez kilkaset młodzieży 
(nielwowskiój) wielbiącój poglądy i zasługi Supińskie- 
go, oprawny w piękne album opatrzone wybornie w 
bronzie wykonanym medalionem jubilata. Siedmdzie- 
siąt-kilkuletni starzec, który po upadku walki narodo- 
wćj w r. 1831, w której jako oficer artyleryi czynny 
brał udział, długie lita przepędził na emigracji we 
Francyi, a od dwudziestu kilku lat osiadł tu we Lwo­
wie i dziś ociemniały mieszka przy dzieciach (syn jego 
ożeniony z Wielkopolanką) szczerze był tym objawem 
czci młodzieży polskiój rozrzewniony, i dzień tegoro­
cznych swych imienin zalicza do najpiękniejszych s Te­
go życia.

Cześć Supińskiemu i zacnym autorom adresu!
Sprawa p. SkWarczyńskiego, o którego ustąpieniu 

z sejmu i wydziału krajowego donoszą tutejsze dzien­
niki, nie jest jeszcze rozstrzygniętą. Właśnie toczy się 
sprawa jego w sądzie polubownym, w którym zasia­
dają posłowie, ze stron obu do rozstrzygnięcia jój po­
wołani. Sąd postara się zapewne o to, by sprawa, o 
ile możności, z korzyścią dla stron obu rozstrzygnięta 
została, a życzyć sobie tego należy dla tego, że pan S. 
wysokie w naszóm spółeczeństwie zdobył sobie sta­
nowisko.

Nie wspominałem podobno jeszcze o bankructwie 
przedsiębiorcy tutejszego stolarza, właściciela fabryki
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zwą „wielkiego hrabiego“ i uderzył w nie natychmiast 
z całą energią swego ognistego ducha. W broszurach 
„Hitel“ (kredyt) i „Vilag“ (światło) poddał surowój 
krytyce cały dotychczasowy społeczny i polityczny u- 
strój Węgier, z niezbitą logiką wykazał, że przyczyna 
wszystkiego złego leży w feodalnóm urządzeniu spo­
łeczeństwa, że w rozumnój i odpowiedniój wymaganiom 
czasu reformie leży jedyna nadzieja zbawienia. Kon • 
eerwatyści podnieśli krzyk oburzenia. Obrazobórca, 
wołali, podnosi ojcobójczą rękę na złotą wolność ma­
dziarską, chce nas porównać z chłopami, chce nas od­
dać pod jarzmo wiedeńskiego rządu 1/ Ale w drugiój 
części narodu wywołały te pisma wielkiego patryoty 
zapał nie do opisania. Zdawało się każdemu, że Sze­
chenyi tylko to wypowiedział, co we własnej piersi 
każdego dawno drzymało, tylko nieokreślone jasno, nie 
wypowiedziane z tą siłą porywającą, z tą logiką prze­
konywającą, jaka odznaczała pisma reformatora. Na 
sejmie roku 1832 wystąpiła w obronie tych idei cała 
wielka partya, która postawiła sobie za cel zreformo­
wanie podług nich całego prawodawstwa węgierskiego;
sejm z r. 1832 miał się stać konstytuantą Węgier. _
Ale z wielką stratą dła sprawy postępu brakło tój par- | 
tyi przewodnika w izbie deputowanych. Szechenyi i 
Mikołaj W esselenyi zasiadali w izbie magnatów, w 
izbie deputowanych była silnie zorganizowaną i w ści- 
słój utrzymaną dyscyplinie tylko partya rządowa, opo- 
zycya prowadziła walkę podjazdową na ochotnika. Nie j 
brakło wprawdzie pomiędzy nią ludzi wielkiego talentu 
i tęgiego charakteru, ale żaden z nich nie posiadał

stolarskiéj i kilku realności p. Smutnego, utnac 
wy mszą przeszło 200,000 a activa mało co nad ogh 
sięcy guldenów. ;h pi
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Lwów, 22 mata9aician(Ósme posiedzenie sejmu krajowego.)
(T) Dziś zgromadzenie posłów znacznie fr 

sze i publiczności na galeryach i w lożach wiel
Petycyi wpłynęło znowu kilkanaście w spA: 

prywatnych. Po podaniu ich treści do wiaę*_,F 
publicznćj, odczytuje sekretarz wniosek KocyłoA ' 
(z partyi ruskiej) spowodowany odpowiedzią r 
rza rządowego na znaną interpelacyą w sprai a 
sztów leczenia popisowych. Wniosek żąda, ab;e“L l 
państwa pmosił takie koszta.

Przystąpiono do porządku dziennego, tj. ¿¡itA, 
szych rozpraw nad wnioskiem Wydziału krfaa^ 
względem zaprowadzenia nadzoru rządo.a ' 
nad urzędnikami gminnymi i na<ł-ecz0 
skiem komisyi administracyjnćj, żądającej odJL 
projektu wydziałowego. . Q

Rozprawa dzisiejsza zupełnie podobna 
działkowćj. Posłowie z większych posiadłości p'. t 
wiają za projektem wydziału krajowego, dowoa " 
w gminach wiejskich najgorsze gospodarstwo i? J t 
mu złemu nic nie zaradzi jak interwencya c. k.s • 
przez wydział krajowy proponowana. W tym'LA 
przemawiali pp. Grocholski, Gross i CzajkowsAA 
ferat spraw gminnych w wydziale krajowym p^Q ’ 
Skwarczyńskim objął p. Czajkowski). ° m

Przeciw projektowi wydziału broniąc aut 
gmin przemawiali posłowie z gmin wiejskich Iw p y. 
(ruski) Kazara (mazur), poseł Gniewosz radzoa k . 
stnictwa a wreszcie sprawozdawca komisyi post^ z 
ksauder Jasiński, prezydent miasta Lwowa. & ]

Nadmienić tu muszę, że posłami włością 
nie powodowała, o ile z ich przemówień pozna11 * i, 
można, tyle miłość autonomii gminnćj, ile niefi11 w 
wydziałów powiatowych, na których żądanie nr 
władze rządowe interweniować.

Przystąpiono wreszcie do głosowania. Re us. 
był do przewidzenia, i choć większość była niei p0(p 
wą, zażądano głosowania imiennego. Projekt wj0 zi 
upadł ogromną większością głosów. SześćdziesiL 
ka głosów oświadczyło się za wnioskiem koinisyBzozi, 
za odrzuceniem projektu wydziałowego, a tyłk^anj 
dziestu kilku właścicieli dóbr ziemskich glosoj 
projektem wydziału. Większość stanowili dziś,roro, 
wie miast i gmin wiejskioh, tudzież kilku z wią^m , 
posiadłości obwodów zachodnich.

Źle jest niewątpliwie z gospodarką wójtów i , 
rzy gminnych po wsiach. Skargi wydziałów pt ? , 
wych są uzasadnione. Złemu temu jednak nie ¡7 w 
się w sposób przez wydział krajowy proponowai, . 
Całą ustawę gminną radykalnie potrzeba zmierww 
taninka, jaką doradza wydział krajowy, złem01 ‘ 
zaradzi. * 1 zaSio u 
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j Genewa, 21 marci Śz
. (Internacyonał a Berneńczycy i Lozańczycy. — Koncertm Si 

Kątskiego.) ;nćm
(sk.) Wzmiankowałem w przeszłym liście o jzyc) 

towanym przez członków międzynarodowego stcihore 
szenia robotników bankiecie na cześć paryzkićj ki, cł 
której piąta rocznica przypadała, jak wiadomo, nie, 
marca. Obok bankietu miał się odbyć także »ego 
którego rozprawy miały objaśnić, jak' właściwie Mzi 
zapatrywać się na te wypadki. W odnośnćj odezićm 
powiadało się otwarcie, że bankiet i mityng, narzyji 
zapraszano jak najwięcej członków stowarzyszeanał 
Lozanny, będą miały charakter demonstracyjny jatr 
tąd, mówiło się tam, obchodziliśmy niniejszą riße 
w ciszy i skupieniu ducha; przygnębieni reakcyą, 
liśmy w dzień ów sobie tylko powtarzać: robotnik1 
zapominaj, 18 marca! Dziś pora nam, bracia, ip 1 
przemówić; mieszczaństwo czuje, jak mu się ws> 
grunt z pod nóg usuwa i drzeć zaczyna z tego poi 
zawołajmy więc: bourgeois, souviens-toi de 18 inars!a!zi 
drży jeszcze bardzićj... . Odezwa ta, jak mnie pr 
mniej zapewniały osoby sprawy świadome, nie była 
znaczoną dla publiczności, miała krążyć tylko po rz 
ach. , Tem niemniej dostała się do dzienników 
szczańskich,“ które ją ogłosiły bez najmniejszych 
mentarzy na kilkanaście dni przed zamierzoną dc 
stracyą. f I

Oczywiście, każdy z czytających pytał się zdzivau 
co tćż 'się mogło stać na świecie, coby w taki 
sób objawiającą się otuchę inernacyonała uspraw— 
wiało. Jeżeli wypadłe we Francyi na korzyść 
bliki wybory i stąd powstałe pogłoski o znie: 
stanu oblężenia i wydaniu amnestyi dla skazani 
zbiegłych komunistów, tedy zaiste ci, co odezwę j 
strasznie nie w porę wybrali się z demonstracyą. ]£< 
własnym swoim interesie bowiem wypadało im włu 
mać się z tego rodzaju wyzywającym krokiem, b ge 
podać przeciwnikom amnestyi broni do walczenia ben 
ciw żądającemu jćj wnioskowi. Byli tćż tacy, kki’ 
patrzyli na zamierzoną demonstracyą, jako na dziezyt 
krytych prowokatorów, działających na korzyść piższ 
przy wyborach francuzkich partyi. I przyznać na 
że w obec dzisiejszego położenia rzeczy inaczćj ją

przymiotów potrzebnych naczolnikowi opozycyi 
fiutnój i niesfornój węgierskiój opozycyi. Paweł Fui 
stał na przestarzałóm stanowisku, jego arystokratycih 
pojęciom nie odpowiadały radykalne dążenia opozj?*. 
Franciszek Koelesey mówił prześlicznie, ale ide^j
i marzyciel nie był zdolny do politycznój akcyi; is*i 
Balogh,, radykał, który 10 letniego swego syna 
następującego katechizmu: kto był pierwszy człov^Pe 
— Wąśzyngton, jaka najlepsza forma rządu? — rf?1?1 
pospolita, czóm ty jesteś? — demokratą, raził s^*1 
konsekweneyami, chociaż jego gromka wymowa słu*^r 
za przelnią straż falangom opozycyi; Eugeniusz lpr: 
thy był porywającym mówcą ale nie mężem stan»1’^ 
nie znał się na niczóm i dla tego tylko dopóty 'o'e 
szczał, dopóki dyskusya toczyła się w około zasa&? 
gólnych, w szczegóły nie mógł się wdawać, więc p^‘.u 
negacyi niczego innego postawić nie umiał. W tal Js 
położeniu rzeczy zjawił się z wiosną 1833 na sflji10! 
Franciszek Deńk. Przybywał on jako zastępca 
szego brata swego Antoniego, który złożony choi z 
musiał 2rzeo się mandatu, którym komitet Zala 
rsył jego młodszego brata. Antoni Deńk polecał Fip 
eiszka swym przyjaciołom z opozycyi temi słowy: r ta 
Byłam wam na moje miejsce młodego człowieka, 
ma w małym palcu więcój rozumu i nauki, nijf 
brat starszy w eałóm mojóm ciele.“ Frauciszei 
nie zawiódł nadziei braterskich. *U1(Ciąg dalszy nastąpi.)
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). umączyć. Spodziewano się przecież, że owo tak 
nad ogłoszenie odezwy bez komentarzy w konser- i

:h pismach pouczy członków międzynarodowego : 
izenia robotników o wielkiej zamierzonego kro- 
ósowności, stało się jednak zupełnie inaczej.

mar’acya odbyła się nawet nie w jednem, jak z po- 
aciano, lecz w dwóch razem miastach, w Lo- .

. mianowiciej Bernie — w ostatniem miejscu nie 
*e. ¡gorszących.

Wigilią 18 marca w jednym z dzienników ber- : 
r .81 pojawił się inserat, podpisany przez dwóch 
Wja‘w-wychodzców, który wzywał robotników do 
y °!go pochodu z pochodniami przez miasto na 
“ imny paryzkiej, jako tćż i na bankiet, który się 
,rt'eni odbyć. Zapewniano w nim także, że muzy-

•carskich robotników, tworzących stowarzyszenie 
które nic nie ma wspólnego z internacyonałem 

k Shnóm w Szwajcaryi cieszy się poważaniem, za- 
, i swój udział. Inserat narobił szumu; dzien- 

jjpiły w czambuł zamierzoną demonstracyą. Mi- 
n jieczorem dnia następnego zebrało się koło ka- 
ooroło stu robotników, przeważnie obcych narodo- 
. iko to Niemców, Francuzów itd. i rozwinąwszy
°~,erwoną chorągiew z zapalonemi pochodniami 

o się do pochodu. Muzyka stowarzyszenia 
e przybyła, zdołano ją bowiem przekonać o nie- 

?0, lści tego kroku. Tymczasem wyruszyło także dla 
‘ ¡enia się pochodowi całe niemal miasto i tłumy 
ymiknęły formalnie dwa główne z placu katedral- 
ow’ścia, okazując świstaniem, sykaniem i krzykiem 
1 P;go dla demonstracyi współczucia. Pochód oczy- 

e mógł ruszyć z placu naznaczoną w programie 
I asy, jakby się zmówiły, zabarykadowały go zu- 

w Postanowiono więc udać się małą uliczką, któ- 
soa a otwartą. Daremnie gorący sprawy robotniczćj 
P08<1e, zasiadający w sejmie związkowym, starali się 
, . na uszykowanćj do pochodu garstce, aby w obec 
Sciadnych niechęci ogółu objawów zaniechała zamia- 
>znsmcuzkich i innych przewodników wymowa, do- 
lie% swego dokonać, wzięła górę. Z rozwiniętą cho- 
6 czele, z płonącemi pochodniami w ręku

został, przekazano go w końcu komisyi z 14 członków 
do obrad wstępnych.

Nareszcie odesłano bez dyskusyi do komisyi z 14 
członków złożonój projekt do prawa dotyczący opoda­
tkowania kramarzy wędrujących. Najbliższe posiedze­
nie odbędzie się w poniedziałek.

W izbie panów, na posiedzeniu której był obe­
cnym minister dr. Friedenthal, radża reg. Fastenau i 
kilku komisarzy, przystąpiono natychmiast do przed­
miotów na porządku dziennym zapisanych. Pierwszym 
było sprawozdanie komisyi agraryjnój z projektu do 
prawa, dotyczącego abluicyi serwitutów, podziału gmin 
i łąezenia gruntów w prowincyi szlezwicko-holsztyń- 
skiej. Komisya zmieniła projekt w kilku miejscach. 
W dyskusyi jeneralnój nikt nie wziął udziału, w specj­
alnej przyjęto §§ 1 i 2. Przy § 3 wywiązała się dłuższa 
dyskusja, ostatecznie jednak przyjęto ten i dalsze para­
grafy i całe prawo wedle wniosków komisyi. Tak sa­
mo przyjęto en bloc projekt do prawa, dotyczący znie­
sienia lennych związków w Westfalii. Nareszcie przy­
jęto sprawozdanie komisyi kolejowój, dotyczące dalszój 
budowy i stanu kolei żelaznych w 1875 r. Najbliższe 
posiedzenie naznaczono na piątek.

AUSTRYA I WĘGRY.

O Wiedeń, 22 marca, 
bradować aż do Wielkiójnocy. 
rozwiązany, a nowe wybory

Sejm galicyjski ma o- 
W lipcu zostanie sejm 

rozpisane na jesień. W

na czele, z ptonącemi pocnoamami w 
osób ruszyło przez wązką uliczkę. Daleko je- 

'6 uszli. Lud podrażniony oporem pogasił im po- 
nie'podarł i połamał chorągiew, wielu poszturkał, 
. wJ;o zaś w zimnym ku ogólnój spociesze kąpał 

1*es‘)u... Dał on, jak się dzienniki tutejsze wyra- 
U8Jízoziemskim w Szwajcaryi wichrzycielom nauczkę, 
¡Standar czerwony nie ma racyi bytu i postać nie 
’°.wiko tćż że choć wolno im, ile ich dusza zapra- 
lZ'Arorować na zebraniach“ o wysokićm znaczeniu hi- 
w*Sjém paryzkiéj komuny, o potrzebie socyalnćj re-

dziennikach wiedeńskich pojawiła się znowu pogłoska 
o zamierzonój w połowie września podróży pary cesar- 
skiój do Galicyi.

Z Wiednia donoszą dnia 21 bm.: Sejm dalmatyń- 
ski zamknięty. Marszałek sejmu Lubisza wystosował 
pismo do ministra Lassera, w którćm tłumaczy powody 
całego zajścia, którego ofiarą padł sejm. Zdaniem Lu- 
biszy skandal urządzony przez Montego był skutkiem 
umowy między dalmatyńskimi a tyrolskimi posłami w 
celu rozbicia obu sejmów.

Dzienniki donosząc o internowaniu Lubobraticza, 
nie zgadzają się co do miejsca. Według jednych Lu- 
bobraticz ma być osadzony w Lincu, według drugich 

1 w Terezynie.
Sejm węgierski będzie między 24 a 28 bm. zam­

knięty, ale zaraz nazajutrz rozpocznie swą nową sesyą 
a wybrawszy wicemarszałków, sekretarzy, tudzież ko- 
misye, które podczas odroczenia mają pracować, odro­
czy się do 23 kwietnia.

że Austrya wzięła na się rolę żandarma - więzieniu i wyłamuje się z niego, by czuwać nad losami bardzo 3 * S * niewinnego „syna djabła.“ Okradają, Izą, pojedynkują się; we­
ksle i to prawdziwe, prezentują, protestują i płacą zupełnie we­
dle formy, wyklinają się i przebaczają sobie, matka znajduje 
dziecię, syn djabła dowiaduje się że jeat potomkiem rodziny 
Bluthauptów; — nie brak nawet katarynki na scenie, którćj melo­
dyjne dźwięki przyjęto naturalnie hucznemi oklaskami Całość 
kończy się — dość późno, wywarłszy na słuchaozaoh wrażenie stó- 
sowne do ich wymsgań. — Artyści zwyoięzko wyśli z zadania 
deklamatorskiego, innego zresztą nie mieli; spodziewać się tćż 
należy, że na drugiem przedstawieniu pamięć lepićj będzie do­
pisywała tym, któizy lekceważyli mniejsze partye, a przedwcze­
sne podnoszenie kurtyny nie da powodn do przypuszczenia, 
jakby po za nią nikt nie dbał • ład i porządek. . ,

Jutro komedya Wikt. Sardon: Nasi najserdeczniejsi; 
w niedzielę: po raz drugi dramat Fevala: Syn djabła 
we wtorek: komedya Wł. hr. Koziebrodzkiego Celina oraz 
komedya z fr. Nie ma męża w domu i pierwszy występ pa­
ni Bogd ani; w czwartek komedya z franouzkiego Aktorka 
i drugi występ pani Bogdan i.

— * W przyszłym tygodniu rozpoozniemy druk nowej 
powieśoi p. Boi esła wity. Rzeoz będzie z czasu poprzedza­
jącego 29 listopad 1830 r.

— * Przypominamy czytelnikom naszym, iż w przy­
szłą środę tj, dnia 29 bm. Towarzystwo Stella daje w teatrze 
naszym przedstawienie amatorskie na rzeoz dotkniętyoh powo­
dzią. Przedstawienie to składać się ma z dwóch komedyi oraz 
mazura i żywych obrazów. Przekonani jesteśmy, że ze względu 
na cel, publiczność nasza licznie się zbierze i niedozwoli, by 
teatr w dniu tym świecił pustkami.

— • Na dotkniętych pogorzelą w Odalanowia otrzy­
maliśmy od p. M. Jackowskiego marek dziesięć, M. M. 1 
markę; razem złożono dotąd marek 27.

— * Na dotkniętych powodzią otrzymaliśmy od pp. 
Kaczyńskiego, Krąkowskiego i W. S. z Wielkićj wsi po 3 mar­
ki; za pośrednictwem ks. Czapli z Ilowca marek 12 fen. 60 ze­
branych w parafii; M. Gniadkiewieza z Maniewa m. 3; dominium 
Odrowąż m. 6 fen. 88, które złożyli: A. Mańkowski 24 fen. J.

. Cieślióski i II. Pieniarski 16 f., St. Staszkiewicz i J. M. I. Ste- 
Gubernatorowie powinni od czasu do czasu zwie- i fańsoy 40 f., J. Szymańśai i Wojciech 20 f., M. Cieshński 7 f., 
n.nhii«i» «dnienia dla nrzeknnania sie. iak sie Dzwoniak 6 f., M. Michalak 7 4., M. Wojczak 10 L M. Zaporo- 

J. Koazuoki 10 f., W. Malewioz i K. Olek 10 t., Wawrzy

iw
itp. czynem te słowa tu stwierdzać wara im!
do mnie, przyznam się, że mi się postępowanie 

. Pjków, którzy na bankiet i na mityng tak mało 
16 ^ uwagi, iż obadwa przeszły niepostrzeżenie zu- 
>^8:ściągnąwszy kilkunastu zaledwie widzów, daleko 
i ieiodoba jako rozsądniejsze, polityczniejsze, republi- 
e“i zasadom wolności odpowiedniejsze i mieszkańców 

o miasta godniejsze. Rozpędzić garstkę sześć- 
u czy stu ludzi, którzy o czynnej obronie nie 
nawet, za pomocą tłumu kilkutysięcznego, nie 

larcr Sztuką było uczynić tak, aby to, co przedsię- 
icerttn samym musiało się wydać małćm, nikłćm i 

mćm. A byłoby to z pewnością nastąpiło, gdyby 
o ’zycy okazali się byli względem pochodu i czer- 
stchorągwi tak obojętnymi jak Lozańczycy. Udział 

i ki, choć i nieprzyjazny, rzecz tylko podniósł nie- 
no,Qie, nadając jćj rozgłos. Wątpię także, czy na-
e «ego członków internacyonału; nie uczy się bo­
dę (dzi drażniąc ich i szturchając. Jak w życiu 
deztćm i publicystycznćm tak i w politycznym bycie 

narzyjaciele — a do nich w Szwajcaryi należy in- 
szeanał — przeciw którym najlepszy oręż ignorowa- 
jny ,'ątność i milczenie bez pogardy nawet.... Ale, 
l r'jßernenczycy mają w tarczy niedźwiedzia...

„kawaler“ Kątski dał niedawno popularny kon- 
■ ni'sali pałacu wyborów przy udziale miejskiej ka-
ia’/Rosyanki czy Mało - Rosyanki pani F.........—
i w^ów swoich wykonał z pomocą kapeli kompozy- 
' p?firzenie wojownika,“ w którćj jest ogromnie wiele ; 88ry? 11 
irs' świstu kul, strzałów armatnich, turkotu dobo- - odwiedli 
Ü ?riiawet modlitwa przed bitwą i płacz małżonki 
-jka — sztuki jednak, ile mnie się zdaje, ani za 

E° ’ Za to przecudnym był inny utwór koncertanta,
,.jiy przez niego na fortepianie: Przebudzenie się 
,z^]i, tu p. Kątski istnym był artystą. Z obcych 

% przyjął do programu uwerturę jakiejś opery p. 
r(jzJautora hymnu: Boże caria chrani. ... 

taki
irav .........
ść j 
znieś
izah NIEMCY,

i
yą. Berlin, 23 marca. Pierwszym przedmiotem 
i w&u dziennego wczorajszego posiedzenia izby po- 
i, b sejmu pruskiego, na któróm ze strony rządu 
iia ^cny minister spraw wewnętrznych hr. Eulen- 
, k kilku komisarzy, były najpierw obrady w trze- 
dziezytaniu nad projektem do ustaw, dotyczących 
ć piźszenia kosztów (Gebühren) notaryuszów w ob- 
5 na sądu apelacyjnego kolońskiego — zniesienia 
I j$yi parafialnych i zaprowadzenia ordynacyi powia- 
mdo hrabstw Wernigerode i Stolberg. Wszystkie 
ęyi }»y przyjęto bez dyskusyi.
eł jrugim przedmiotem obrad był dziś projekt do 

dotyczącój urządzenia i zarządu pro- 
p0Ztfi Berlina. Z mówców, którzy w tój sprawie
fdeŚ^ierali, przemawia najpierw poseł Zelle, oświad-
yi-|»ię za projektem. Utworzenie prowincyi z mia- 
Qa’rfrlina jest zdaniem jego dla tego już konieoznóm, 
¡¡jo^pełnić szczerbę, jaką pozostawiono w tój mierze
_Jynaoyi prowincyonalnój; potrzebnćm zaś dalój
ł interesie miasta Berlina tak ze względów ogól- 

l słiiF®inistracyjnych jak społecznych. Inaczój bo- 
l8Z [przedstawiałby Berlin w końcu widok ciała ol- 
tano1’6?0, które samo w sobie udusić się musi. Mó- 

foleca następnie komisoryczne nad ustawą obrady, 
!agafeh mianowicie, ponieważ jest przeciwnym posta- 
¡o pPiu § 1 art. 12, ustanawiającego liczbę deputowa- 
r tai ińą każdy z trzech powiatów, na jaką nowa 
i eef°ya ma być podzieloną, ma wybierać. Mówca 
ca Cnym jest dalój przepisowi § 6, wedle którego 
choi ziemiański wiejskiego powiatu berlińskiego ma 
a 0Rtępcą przewodniczącego w wydziale prowincj­
ał sądząc raczój, że jak burmistrz w kolegium 

„ibackióm zastępuje nadburmistrza, tak samo się 
y Mnno i w wydziale prowincyonalnym. W końcu 
' ,P. Zelle wniosek, aby projekt przekazać osobnój 
'b z 14 ezłonków złożonój. Następny mówca p. 
$ z Hagen przemawia w tym samym co jego po- 

duchu. Po przemówieniu kilku jeszcze mó- 
2 których się tylko baron Manteuffel oświadcza 

projektowi w tój formie, w jakiój przedłożony

FRANCYA.

# Paryż, 22 marca. W kołach politycznych 
zapanowało niejakie obecnie uspokojenie. Tymczasem 
zamierza podobno minister spraw wewnętrznych zabrać 
się energicznie do puryfikacyi podwładnych sobie urzę­
dników. Pominąwszy bowiem prefektów, których no- 
minacye lada dzień ukażą się w dzienniku urzędowym, 
zamyśla przywrócić wszystkich tych znowu merów, 
których rząd „moralnego porządku“ pousuwał ; zwró­
cić zaś nasamprzód merostwa owym deputowanym i 
senatorom, którym ks. Broglie takowe poodbierał. Za­
miar ten napotyka podobno w otoczeniu marszałka 
prezydenta na wielki opór, a jako główny obrońca 
prefektów, podprefektów i merów występuje sekretarz 
marszałka, margrabia d’Harcourt. Już za rządów 
Buffeta chciał p. Harcourt podobną odegrać rolę, lecz 
mało już wtedy brakło a byłby stracił swą ważną po­
sadę. Oatatniój soboty groziło już nawet przesilenie 
gabinetowe. Pan Ricard pozbawił na własną rękę u- 
rzędu p. Durangel, szefa personalu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych a gorliwego bonapartystę. Gdy 
o tóm uwiadomił marszałka, wyraził mu ten ubolewa­
nie swoje nad tóm, że tak dobrego usunięto urzędnika. 
Gdy mu pan Ricard ehciał wytłumaczyć, dla czego to 
uczynił, przerwał mu marszałek słowy: „Wiem, że od­
kąd pan jesteś ministrem, ja niczem już nie jestem!“ 
Lubo słowa te w ustach prezydenta rzeczypospolitój 
mało były stósowne, wziął je pan Ricard jednak na 

chciał się podać do dvmisyi. Przyjaciele jego 
go jednak od tego, ile że i marszałek w końcu 

- zgodził się na usunięcie p. Durangel.
Tak w senacie jak w izbie deputowanych toczą 

; się prócz rugów wyborozych sprawy mało ważne. — 
W senacie obradowano wczoraj nad interpelacyą pana 

I Parieu co do kwesty i monetarnój. P. Parieu bowiem 
żąda zaprowadzenia wyłącznój waluty złotój, podczas 
kiedy minister skarbu i p. Rouland oświadczyli się 
za walutą podwójną. P. Say przedłożył zresztą pro­
jekt do prawa, mający prowizorycznie uregulować po­
dwójną walutę i upoważniający ministra skarbu do ogra­
niczenia bicia pięciofrankówek. Następnie przedłożył 
p. W. Hugo wniosek swój amnestyjny. Wnioskowi 
opiera się p. Dufaure, oświadczając, że marszałek- 
prezydent może ułaskawić deputowanych, którzy żałują 
swych zbrodni, lecz nie tych, co pozostali wrogami 
społeczeństwa i wszelkich używają sposobów, aby do 
Francyi przemycać pisma oszczercze przeciw rządowi 
i społeczeństwu. W końcu wniósł minister o uznanie 
nagłości wniosku, aby sprawę całą od razu ukończyć. 
Nagłość jednogłośnie tóż uznaną została.

W izbie deputowanych wniósł podobnyż wnio­
sek p. Raspail, podczas kiedy p. Bouvier, należący 
również do stronnictwa radykalnego, podał wniosek o 
amnestyą wedle stopni. Minister spraw wewnętrznych 
żądał odrzucenia tak pierwszego jak drugiego wniosku 
i uznania nagłości sprawy, która również prawie jedno­
głośnie przyjętą została.

W południowój Francyi spadły wielkie śniegi 
przy 1 stopniu zimna. Sekwana opadła już o 1.15 
metrów i dochodzi obecnie do 6.20 m.

Senator Maurice, członek prawego centrum, 
umarł.

Dziennik Progres de 1’Est skazany został 
na 3000 franków kary za to, że naukę chrześciańskicb 
braci szkólnycb nazwał antyfrancuzką.

wątpliwości- 
tureekiego.

Observer otrzymał z poselstwa tureckiego w 
Londynie odpis instrukcyi, jakie wydała W. Porta 
względem administracyi prowincyonalnój.

Wszystkie wilajety lub prowincye państwa ture­
ckiego zostają pod opieką waliego lub jenerał-gubernato- e 
ra. Wszyscy poddani otomańscy bez różnicy stanu j 
są równi w obec prawa a głównym obowiązkiem gu- ' 
bernatora jest czuwanie nad nienaruszalnością tego ; 
prawa. Do gubernatorów należy przeprowadzenie re- ■ 
form; tu zaliczają się: nowe wybory do trybunałów i j 
rad, organizacya policyi, administracya więzień, reforma I 
co do przenoszenia posiadłości wiejskich, zmiany ; 
względem służby wojskowej, utrzymanie w dobrym sta- ( 
nie dróg publicznych, rozwój rólnictwa i rozdział po­
datków. Gubernatorowie winni dalój czuwać nad tóm, 
by organa rządowe nie wpływały na wybory i karały 
tych, coby się odważyli działać w tój mierze inaczój; 
oni to winni być stróżami sprawiedliwości. Ma być 
dalój mianowaną komisya więzienna, złożona z prze­
wodniczącego i czterech członków (dwóch muzułmanów 
i dwóch niemuzułmanów) która wiecznie czuwa spe- 
cyalnie nad wymiarem sprawiedliwości. Gubernatoro­
wie muszą baczyć na to, by urzędnicy wszystkich ga­
łęzi spełniali swą powinność a nie dopuszczali się nad­
użyć. Im to przysługuje prawo działania wspołem z 
policyą wszędy, gdzie uznają to dla dobra publicznego 
za niezbędne. Wszystkim urzędnikom zakazano uży­
wać policyi do osobistych swych usług a policyi wzbro­
niono surowo brać od mieszkańców żywność, podwody 
itd.
dzać osobiście więzienia dla przekonania się, jak się 
obchodzą z więźniami, w jaki sposób ich zatrudniają i 
czy nie przytrzymują kogo z nioh po nad wyrokiem 
ustanowiony termin.

Gubernatorom nie wolno mięszać się ani do wy­
boru trybunałów, ani do narad, jeśli jednak trybunały 
zwlekają niepotrzebnie sprawę wtedy gubernatorowie 
winni są wezwać je do pospiechu. Wyroki trybuna- i 
łów w sprawach cywilnych i karnych mają być w tu­
reckim spisywane języku, wedle miejscowości jednakże 
ma być przytoczone tłumaczenie arabskie, greckie, buł­
garskie, bośniackie lub ormiańskie. Mutlasefirowie są 
to urzędnicy, którzy zastępują gubernatorów w pod- 
odziałach wilejatu; podwładni są we wszystkich czyn­
nościach gubernatorom. W sprawach tylko sądowych 
odnoszą się wprost do Porty za poprzednióm powiado­
mieniem swego zwierzchnika. Piąty i ostatni rozdział 
instrukcyi postanawia iż sądom miejscowym i trubuna- 
łom ma być postanowioną zupełna wolność działania.

; Nad ścisłóm przestrzeganiem tych instrukcyi ma czu­
wać komisya rady wykonawczój.

SERBIA.
X Blałogrotlu piszą do P o 1. C o r. Wszy- 

stko tu pozostaje mnićj więcój statu quo. Ajenci dy­
plomatyczni wielkich mocarstw odwiedzają nieustannie 
księcia, nie uzyskawszy, jak się zdaje, żadnych stano­
wczych przyrzeczeń. Książę waha się niesłychanie z 
powzięcieip stanowczej decyzyi. Jakżeż może być ina­
czój w obec przedstawień dyplomacyi, która w jaskra­
wych barwach maluje księciu wszelkie okropności, ja­
kie czekają Serbią w razie przedsięwzięcia nierozwa­
żnego kroku. Książę przeto waha się i namyśla. Nie 
da się tego samego powiedzieć o rządzie, który nie 
troszcząc się o matactwa dyplomacyi, podmucbuje żar 
wojenny w narodzie. W jasny dzień wysyłała zapasy 
amuhioyi na granicę, powołuje pod chorągwie najstar­
sze klasy obowiązanych do służby wojskowój, wydaje 
rozkaz powołania pod broń 21 brygad milicyi. Rzą­
dowi sekunduje poniekąd w tój mierze prasa a nawet 
ta, co mieni się konserwatywną. Szumadija n. p. 
w artykule pod napisem: „Mieczem ozy piórem?“ pi- 
sze: „Na wypadek, gdyby Serbia w chwili obeonój nie 
była jeszcze gotową do wojny, niechaj się do niej go­
tuje pomna hasła ks. Mikołaja: „Jus et meum tempus.“ 
Przedewszystkiem niech stara się Serbia porozumieć z 
bratnią nam Czarnogórą, niech zawiąże dobre z Gre- 
cyą i Rumunią stósunki, niechaj w ciągłój zostaje sty­
czności z swymi przyjaciółmi Bułgarami i Bośnianami, 
słowem niechaj dąży do stworzenia koalicji a to dla 
odrodzenia Wschodu.“

HERCÛGOWINA.

4!= Turquie ogłasza następujący komunikowany 
artykuł: „C. k. rząd austryo-węgierski zawiadomił 
co dopióro W. Portę, że rząd ten widział się zniewolo­
nym dla tóm skuteczniejszego położenia tamy powsta­
niu w Heroogowinie uwięzić między innymi kilku prze- 
wódzców powstania, nie mniój niejaką pannę Merkus, 
wspierającą powstańców pieniędzmi i żywnością. — 
Dama ta została wydalona z kraju, przewódzcy zaś 
zostali pod silną strażą odwiezieni w głąb kraju celem 
internowania ich. Rząd austryo-węgierski otrzymał ze 
strony ks. ozarnogórsk. uspokajające zupełnie doniesienia 
codostósunku jego do ruchu zbrojńego; prócz tego wy­
dano odpowiednie rozporządzenia względem szczelnego 
zamknięcia granicy i odcięcia powstańcom wszelkiój na 
zewnątrz pomocy.“ Tak tedy żadnój dziś nie podlega

OŚWIATA LUDOWA.

Od prezesa dyrekoyi Towarzystwa oświaty ludowój odbie­
ramy pismo następujące:

„W odpowiedzi na kilkakrotne zapytania, kto się zajmuje 
w Poznaniu zbieraniem składek na rzecz Tow. oświaty ludowej, 
oświadczam w imieniu dyrekoyi, że p. St. Cegielski, członek 
dyrekoyi, przyjął urząd okręgowego na miasto Poznań i na 
jego ręce składki tak stałe jak jednorazowe składane być 
winny.

Poznań, 23 marca 1876.
Bolesław Poniński.“

wski i ____________ , ______________ ____
niak i W. Jankowski 20 f., M. M. 1 markę; razem złożono dotąd 
marek 2144 f. 67 i guldenów 7.

— * Odczyt. W poniedziałek tj. w dniu 27 bm. o 8 
godzinie wieczorem będzie miił w Bazarze odczyt p. dr. Ku­
sz t e 1 a n: O perłaoh i bursztynie.

— * Wedle wodomierza przy Chwaliszewskim moście
dochodziła woda w Warcie dziś rano o 8 godzinie do 9 stóp 
3 cali. Wolną jest obecnie od wody droga cała do Dębiny 
prowadząoa, przechodzi natomiast jeszcze przez Berdychowską 
tamę. , L . .

— * Onegdajszego wieczora strzelił ktoś na Domini- 
kańskiój ulicy z ostro nabitego pistoletu i trafił przechodzącego 
właśnie ulicą szczotkarza w nogę. Strzelcowi nierozważnemu 
udało się uciec a biedny szczotkarz będzie zapewne długo się 
musiał leczyć, bo aż pięć ran ma w nodze.

— * Na sali tańców w Jerzycach wszczęła się w środę 
wieczorem wielka bójka pomiędzy załogującymi tu artylerzy- 
stami pieszymi a konnymi, w ozasie którój jednemu z nich oko 
wybito. Obecny w lokalu podofioer djżurny kazał wprawdzie 
zawołać patrol z odwaohu przy berlióskiój bramie, ostatecznie 
sam jednak również sponiewierany został. _

— * Na odbytem przed kilku dniami posiedzeniu ko­
misyi zajmująoej się budową Ohwaliszewskiego mostu 
uchwalono, aby pokład żelazny mostu wznieść do wysokości 22 
stóp nad zero wodomierza, podczas kiedy pokład obecny leży 
tylko o 19 stóp 6 cali nad zero. Zarazem wezwano fabrykę 
machin Wulffa w Bydgoszczy, którćj budowa tego pokładu po­
wierzoną została, aby postarała się o potwierdzenie projektu 
tego pokładu.

— * Dnia 17 bm. wieczorem o 10 godzinie odbyto rewi- 
zyą w domu ks. proboszcza i dziekana Andersza w Jaraczewie. 
W rewizyi wzięli udział: landrat śremski, urzędnik policyjny z 
Poznania, komisarz okręgowy i burmistrz z Borku, nareszcie 
kilku także żandarmów. Szukano ks. dziekana Rzeźuiewskiego 
i ks. prób. Hartmanowskiego z Cerekwioy, których jednak mimo 
najskrupulatniejszego przeszukania całego probostwa nie znale­
ziono.

— * Od zarządu Banku ludowego w Czarnkowie od­
bieramy sprawozdanie następujące:

Na dniu 25 lipoa 1875 roku zawiązał się w obecności pa­
trona Spółek zarobkowych księdza Samarzewskiego Bank lu­
dowy w Czarnkowie, w którym to dniu 60 członków się zgło­
siło i ustawy podpisało. Od dnia tego Bank ludowy rozpoczął 
czynność swą tymczasową aż do zapisania firmy w rejestr han­
dlowy, co w styczniu roku bież, nastąpiło. Na walnóm zebra­
niu Banku ludowego, zapisanćj Spółki, w Ciarnkowie, odbytćm 
dnia 7 lutego rb. przedłożył zar;ząd następuiące sprawozdanie 
z czynnośoi swój od 25 lipoa do 31 grudnia 1675.

Obrót.
I. Przychód.

Majątek Spółki (fundusz żelazny) . . .
Udział członków ........................................
Zwrot pożyozek wziętych na weksle . .
Procent od wziętych na weksle pożyczek 
Złożone depożyta i oszczędności . . .

Ogółem . .
II. Rozchód.

Udzielone na weksle pożyozki ....
Zwrót depozytów i oszczędności . . .
Wypłacone procenta od depozytów i o-

szczędności.......................................
Koszta administracyi..................................

’ ’i Ogółem . .
Zestawienie.

I. Przychód . . 31,877 marek 91 fen.
II. Rozchód, ■ 31,691 „ 51 „

Przy zamknięciu kasy w koń­
cu roku było . . . 186 marek 40 fen.

Obrachunek:
I. Strat.

Wypłacono procentu od depozytów i o 
szozędnośoi ...................................

Koszta administracyi .......
Do wypłacenia procentu od depotytów 

Ogółem .

270 marek — fen.
607 » —

12,710 J, 12
469 29 n

17,821 » 50 u
31,877 marek 91 fen.

26,255 marek 10 fen.
5020 » —

128 n 87 »
287 » 54 J»

31,691 marek 61 fen

128
287
170

marek 87 fen.

” ”1m n '
586 marek 45 fen.

II. Zysków.
Procent od wziętych na weksle pożyczek 
Zwrot kosztów administracyjnych, pokryte 

z funduszu zalanego resp. wstępn. ■
Ogółem . .

469 marek 29 fen.

270 ,, - a
739 marek 29 fen.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 24 marca. Izba niższa przyjęła 
w trzeciém czytaniu bił, nadający królowej ty­
tuł „cesarzowej Indyów.“ Disraeli, odpierając 
zarzuty Gladstona i innych, nadmienił, że pod- 
dani indyjscy widzieć będą w przyjęciu ty­
tułu cesarzowej Indyów w chwili, gdy rosyjska 
granica posuniętą została znacznie ku posia­
dłościom angielskim, uroczyste oświadczenie 
Anglii bronienia całości i nienaruszalności in­
dyjskiego cesarstwa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznali, 24 marca.

— * Teatr. „Syn Diabła“-, z romansu Fevala dramat 
dawano wczoraj na benefis p. Nowakowskiego. Dramat jest z 
rodzaju tyoh, jakie beneficjanci bądź dla tytułu, bądź dla treści 
na efekt obliczonćj, wybierać zwykli częstokroć z powodzeniem. 
„Zajmujący“ dramat opowiada nam, jak szajka Niemców frank- 
turtskich w spółce z „pułkownikiem" węgierskim w zbrodniczy 
sposób pozbawić usiłuje majątku rodzinę Bluthauptów a wy­
niósłszy się na bruk paryzki, tamże prowadzi szwindlerskie inte­
resa, póki jćjnie doścignie Nemesia. Jeżeli jednak nie wszyscy 
padają na scenie pod jéj ciosami, pochodzi ztąd, że „dramat" 
nie zdołał już „opowiedzieć“ ich kofioa smutnego. I bez tego 
trudno mu w należytym wątku uwydatnić najrozliozniejsze, mniej 
lub więcćj wzruszające zbrodnie, tajemnioze postacie, oraz ich 
czyny. Wszystko tam jest: gdy potomek Bluthauptów za soe- 
ną się rodzi, na scenie trują jego ojca, dalćj idzie już miłość ta­
jemna niebezowocna, uratowanie życia, wypędzenie z domu; teść 
oszukuje zięcia, zięć wyzyskuje teścia; pokrzywdzony jęczy w

Zestawienie.
I. Zysków było . . . 739 marek 29 fen.
II. Strat było . .

Czystego zysku jest .
Uchwalą walnego zebrania zysk powyższy przeznaczono 

na fundusz żelazny.

586 „ 45 „
152 marek 84 fen.

Bilans.
I. Stan czynny.

Gotówka . . . 186 marek 40 fen. 
Weksle . . . 13,644 „ 98 „

Ogółem . 13,731 marek 38 fen.
II. Stan bierny.

Majątek Spółki (fundusz żelazny rezerwo­
wy) z czystego zysku za rok 1875 
do funduszu żelaznego....................

Udział członków w roku 1875 ....
Złożone depożyta i oszczędności z r. 1875 12,801 
Procent całoroozny za rok 1875 do depo 

żytu się dopisujący ....._
Ogółem

152 marek 84 fen. 
607 „ - „

» 50 „4

170 „ 4 „
13,731 marek 38 fen.

Zestawienie.
I. Stan czynny 13,731 marek 38 fen.
II. Stan bierny 13,731 „ 38 „

Znosi się — —
Czarnków, dnia 7 lutego 1876.

Zarząd Banku ludowego, zapisanćj Spółki, w Czarnkowie.
Dr. Winieoki, J. Krysiewicz, A. Wrnk, 

dyręktor. ■ kasyer. kontroler.
— * W powiecie byągoskim wybrani zostali komisarza­

mi drożnymi w I okręgu drożnym właściciel dóbr Dbhn w No- 
wćjwsi wielkićj; w II król, nadleśniczy Engel w Solon; w III 
właściciel dóbr Fehlauer w Bartodziejach; w IV. właściciel dóbr 
Wodkiewicz w Błałobłotaoh; w V wlaśc. dóbr Karów w N. Ere- 
koyi; w VI zarządzoa policyi dominiainój Glinkemann w Potu- 
licach; w VII wł. dóbr Kretsohmer w Osowio oh; w VIII wł. dóbr 
ryc. Altag w Wierzchucinie; w IX właśc. dóbr. ryo. Beok w 
Krąpiewie ; w X właś. dóbr Reuter w Buszkowie; w XI właśo. 
dóbr i kapitan pozasł. Wegner w Nowym dworze; w XII poru­
cznik Klahr jun. w Piszczynie; w XIII właś. dóbr. Sohulz w 
Koralewie; w XIV właś. dóbr Hopp w Jastrzębiu.

— * O Szkole rolniczej w Brzegu otrzymujemy nastę­
pne wiadomości. Szkoła ta, która z założanćj tam 15 paździor«

.» VH1UÍ.U uiCKlia, I HOZVTP- WS7.flKim__ gwnłtom____W V*"'



4
nika 1872 szkoły rólniozéj średnićj powstał» i dla uozniów swyoh 
obok nabycia dokładnego wykształcenia ogólnego i faobowego 
stara się także o uprawnienie do jednorooznój służby wojsko- 
wój, pomyślnie dalćj się rozwija. Dnia 24 kwietnia rozpoczyna 
nowy, drugi od założenia, rok szkólny otworzeniem drugiej kla­
sy. Egzamin tych uczniów, którzy bez świadectwa uzdalniają­
cego (świadectwa z tercyi gimnazyalnćj, szkoły realnéj I rzędu 
lub z odpowiednièj klasy innéj uprawnionéj publicznej szkoły) 
zgłoszą się o przyjęcie, odbędzie się dnia 22 kwietnia i to przed 
radzoą konsystoryalnym i szkólnym p. Bellmann z Wrocławia. 
Tegoż dnia przyjmuią się także uczniowie do szkoły przygoto- 
wawezéj rólniozéj. Warunkiem przyjęcia jest tu udowodnienie 
dobrego wykształcenia elementarnego i to bez względu na wiek, 
jako tćż na to, czy uczeń później do szkoły rólniozéj uozęszczać 
będzie lub nie. Do szkoły przygotowowczéj mogą wstąpić i 
taoy uczniowie, którzy starają się o wyższe wykształcenie fa­
chowe, lecz nie o uprawnienie do jednorocznej służby wojsko­
wej. Uczniowie ze szkoły przygotowawczćj przechodą do szko­
ły osobnej fachowéj z kursem jednorocznym i końozą szkolę w 
ogóle w dwóoh latach. Półrocze bieżąoze bieżące kończy się 8 
kwietnia publicznym egzaminem we wszystkich klasach i uwol­
nieniem z istnięjącćj jeszcze dwuklasowéj szkoły średniej rólniozéj 
dwóoh abituryentów. Równocześnie nastąpi wystawa środków 
naukowych szkoły.

— * Ostdeutsche Ztg. donosi, że pomiędzy dyrekoyą 
generalną W es ty a tutejszą jej subdyrokcyą wybuchły nie­
snaski, które wywołały wdanie się władzy i doprowadziły do 
usuhięoia ostatniéj. W miejsce jéj ma być zaprowadzoną w Po­
znaniu agentura generalna, przez co Towarzystwo oszczędzi 
kilka tysięoy talarów rocznie.

— f Ferdynand Freiligrath, jeden z największyoh współ­
czesnych poetów nieuiieokieh, umarł w sobotę 18 b. m. w nocy 
w Cannstadt. Liczył lat 66. Był to wybitny talent poetycki, 
a jako człowiek odznaczał się niezłomnością przekonań i zacnym 
charakterem. Przez całe swoje życie walczył ozynem i słowem 
za wolność, znosił wygnanie, ale do śmierci się nie ugiął. Cześć 
pamięci wielkiego poety i człowieka!

— * Próba z przyrządem Mękarskiego w Paryżu mia­
ła miejsce dnia 29 lutego w obecności prezydenta rzeczypospo­
litéj francuzkiéj Mac-Üahona, ministrów robót publicznych, 
wojny, marynarki i finansów, prefekta policyi, dyrektora gene­
ralnego dróg i mostów, oraz kolei żelaznych, dyrektora robót 
miejskich w Paryżu i naczelnego inżyniera kontroli. Próba od­
bywała się na drodze od łukn tryumfalnego do mostu Neuiłly, 
należącej do Towarzystwa tramwayów północnych reprezento­
wanego na próbie przez pp. Vandal prezesa rady administra­
cyjnej i Rèsie dyrektora. Przebiegłszy całą przestrzeń od pla­
cu „Gwiazdy“ do Sekwany, machina wróciła drogą Puteaux i 
wykonała rozmaite obroty na mocno spadzistym wjeżdzie na 
most. Prezydent rzeczypospolitéj zwiedził następnie zakład p. 
Makarskiego i poświęciwszy całą godzinę oglądaniu jego wyna­
lazku, wrócił do Paryża.

— * Żeński doktór^ medycyny. W Zurychu niejaka 
panna Franciszka Tiburtius, rodem z Rambinu na wyspie Ru- 
gii, po odbytym dobrze egzaminie otrzymała niedawno stopień 
doktora medycyny i chirurgii.

— * Rozbójnik na maskaradzie. Największym postra­
chem ludności sycylijskiej jest od dłuższego czasu bandyta Ri- 
naldi. Opryszek to niesłychanie zuchwały i w jasny dzień mor­
dujący ludzi po drogach. W San Mauricio niedawno w obe­
cności mieszkańców wsi wymordował całą rodzinę, Władzy 
wszelkiej urąga, ukrywając się w niedostępnych dla wojska 
pieczarach i mając setki szpiegów na zawołanie. Otóż ten Ri- 
naldi wć wtorek zapustny, jak donosi dziennik Precursor e, 
chcąc sobie także pohulać, jak to w ten dzień robią inni śmier­
telnicy, przyszedł w masce na bal do miasteczka Cefalu i nie- 
poznany przez nikogo, wybornie się bawił do rana i może pod­
bił niejedno serduszko pięknych tanecznic Cefalu. Rząd dopiero 
po kilku dniach dowiedział się o tćj zuchwałości opryszka.

— * Ryszard Wagner. Wiktor Tissot, autor sławnego 
dzieła „Dans le pays des milliards, opowiada o Ryszardzie 
Wagnerze następne szczegóły: „Północny ten niemieo (Wagner), 
ma obyczaje azjatyckie i skłonności Sardanapaia. Stracił już 
ogromne sumy na wszystkie 7 śmiertelny grzech. Udając 
się w podróż zwykle biurze oddzielny pociąg i otacza się or­
szakiem lokajów i służebnic, wozi zawsze z sobą pościel wla ną 
z materyi jedwabnej szytéj złotem, swoje srebra, zapas win itp., 
zajmuje tale prawie hotele i żąda koniecznie, aby dawano mu 
te pokoje, w których nocowali monarchowie. W Beiruth (w 
Bawaryi) gdzie stale przebywa i pobudował teatr Wagner 
nrządził dwór z taką świętnośoią, jakićj chyba w Niemczech nie 
ma drugiego przykładu. Ma swoje własne powozy, swoje aktor­
ki, służbę nadworną i kochanki. Z różnych stron świata groma­
dzą się Indzie, aby otrzymać posłuchanie i ziożyó pokoruy;hołd 
temu mistrzowi muzyki przyszłości. Zewnętrznie pałac jego po­
dobny jest do świątyni protestanckićj, wewnątrz do pagody 
indyjskiéj. Wagner pracuje z rana, na stole jego palą się ró­
żnobarwne świece pachnące w srebrnych kandelabrach. Nim za­
siądzie do pracy pija czarną kawę, ze złotej filiżanki. Jego 
prywatne uczty stały się sławnemi i odznaczały się nadzwy­
czajną wesołością, która jedDak utrzymaną jest przez gospoda­
rza w pewnych granicach. Skoro gośoie zbytecznie sobie pod- 
oohooą, Wagner bierze latarnią i wychodzi z pałacu prowadząc 
z sobą biesiadników przez ogród do lasu. Tam przy blasku 
latarni pokazawszy im pomnik granitowy, przemawia głosem po­
nurym: „Oto panowie mój grób. Memento mori!4

— * Wesele w rodzinie Rotschildów. Z Paryża dono­
szą, że w tę środę odbędzie się tam w synagodze przy ulicy 
de la Victoire ślub panny Bettiny Rothschild, oórki szefa firmy 
paryzkiéj p. Alfonsa Rothsohilda, z jej bratem stryjecznym a 
szefem firmy wiedeńskićj p. Albertem Rothachildem. Kontrakt 
ślubny miał być podpisany przedwczoraj, w niedzielę, wieczorem 
w palaou przy ulioy Saint Florentin, a jako świadkowie położyć 
mieli na nim swe podpisy marszałek i marszałkowa Mac-Mahon, 
p. Thiers i ks. orleański.

— * Olbrzymia płyta pancerna. W jednej z najwięk­
szyoh hut żelaznyoh na świacie tak zwanéj Cyklops - W orks 
pod Sheffieldem, przsd kilkoma dniami wyszła z pod waloów 
parowyeh największa płyta żelazna dla okrętów panoernyoh, 
jaką kiedykolwiek wykonano na świeoie. Grubość jéj wynosi 
22 óale, podczas gdy dotychczasowe były co najwiçcéj 14 cali 
grube. Waży 35 beczek czyli 700 centnarów, a ma stawić opór 
peciskom wyrzuconym z armat ważących 100 beczek czyli 2000 
oontnarów. Jeśli próby z tą płytą wypadną pomyślnie, kilka 
angielskioh okrętów wojennyoh otrzyma pancerz z płyt tego ka­
libru.

— * Nowy rodzaj kary śmierci wynaleziony zosłał nie- 
dawnojprzez pewnego Amerykanina, który szozyoi się,gże jego 
sposób pozbawiania żyoia jest odkryciem prawdziwie humani- 
tarnćm, gdyż oszczędza cierpień skazanemu na śmierć. Co pra­
wda, męczarnie, jakie w ostatnioh czasach, z powodu niezręozno- 
śoi kata znieść musiał jeden z winowajców powieszony w Sta­
nach Zjednoczonych, przemawiają poniekąd żywym przykładem 
na korzyść wynalazku. Nowy ten sposób zabijania ludzi odby­
wa się za pośrednictwem przyrządu, który w oiągu czterech mi­
nut zamraża zupeinie delikwenta skutkiem działania czynników 
chemicznych. Sk-zanegó na śmierć człowieka sadzają na krze­
sło i następnie, przył żywszy mu do pleców ów ¡¿przyrząd, -po­
zbawiają go natychmiast, przytomności, skutkiem bowiem nad­
zwyczajnego zimna delinkwent wpada w odrętwienie.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 25 marca Zwia­
stowanie N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Ludomiry.

Wsohód siońca o godzinie 5 minut 54, zachód o godzinie 
6 minut 19.

Nów dnia 25 marca o 9 godzinie wieczorem.
Dnia 25 marca 1340 śmierć Bolesława Mazura, ostatniego 

księcia halickiego. — 1683 hołd Fryderyka, księcia kurlandzkie- 
go. — 1691 królewicz Jakób zaślubia Jadwigę Reun. — 1831 
powstanie Żmudzi.

Pojutrze w niedzielę dnia 26 marca Jana pustek; w ka­
lendarzu słowiańskim Więoysława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 52, zachód o godzinie 
6 minut 21.

Dnia 26 marca 1471 Władysław Jagiellończyk obrany kró­
lem czeskim. — 1657 traktat zaczepny i odporny z cesarzem 
Austryi. — 1848 przybycie dó Poznania uwięzionych w Berlh.ie 
Polaków.

W poniedziałek dnia 27 marca Ru per ta bisk.; w kalen­
darzu słowiańskim Swiętoboja.

Wsohód słońca o godzinie 5 minut 50, zachód o godzinie 
6 minut 22.

■ Dnia 27 maroa 1407 krwawa rozprawa z Żydami w Krako­
wie. — 1629 Toruń uwolniony od oblężenia szwedzkiego. — 
1793 zajęoie Gdańska przez Prusaków. — 1831 powstanie w po- 
wieoie rosieńskim i kowieńskim.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego Tydzień nr. 12 wyszedł z druku 

i zawiera: Narodowe ideaiy. — Chrzest Polski, powieść J. 
Dzierzkowskiego i Wł. Sabowskiego (c. d.). — Mieczysław Ro­
manowski, studyum przez A. Kuliczkowskiego (c. d.). — Mes- 
syanizm i Towiańszczyzna, przez Czesława Pieniążka (o. d.). — 
Przygody w Iodyaoh podróżnika Tomasza Anqustil (ciąg d.) — 
Szabla-niewolnica, wiersz WŁ B. — Bitwa pod Iłżą w r. 1831. 
Z pamiętników E. Berzeviczego. ■— Pogadanka Jana Lama. — 
Tajemnicza wyspa, przez Juliusza Verne, ozęść III. Tajemnica 
(o. d.). — Piśmiennictwo zagraniczne: Dr. Riohard Roeppel: Po- 
lenum die Mitte des XVIII Jahrhunderts, Gotha, 1876; przez dr. 
Al. Ś. (dok.). — Listy z Krakowa. — Za świata muzycznego, 
przez W. Wysockiego. — Bibliografia. — Nowośoi księgarskie.— 
Wiadomości ze świata. — Rozmaitości. — Odpowiedzi redakcyi.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 24 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Zabłocki z 
żoną z Rybna, Czernicki z żoną z Królestwa Polskiego, Żół­
towski z żoną z Ząjąozkowa, Sczaniecki z żoną z Nawry, 
pani Sezaniecka z Miedzyohoda, Modliński z Popowa, Po- 
pliński z Budziszewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kęszyoki z Chwalibo- 
gowa, Reichel z Wrocławia, Silbermann z Rawioza, Schulz 
z Berlina, Beckmann z Lenepp.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 24 maroa. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Pierwsze dni wiosny przyniosły 
nam powietrze zimowe, dość wielką zamieć śnieżną a następnie 
odwilż, w skutek której śnieg szybko znowu niknie. Dla ozimin 
i zasiewów byłoby suche powietrze bardzo pożądanóm, ile że 
słychać już skargi, że ziemia za wiele już posiada wilgoci. Słabe 
na targi tutejsze nadchodziły w ubiegłym tygodniu dowozy a 
dowozy kolejami ograniozały się na małych tylko partyaoh. 
Przytćm panowało usposobienie ożywione, ile że tak eksporte- 
rowie jak konsumenci w zakupach czynny brali udział i tak za 
pszenicę jak żyto wyższe chętnie płacili ceny; zboża jare tak 
do konsumeyi jak niemniej do siewu były poszukiwane. Ko­
lejami wyprawiono od 18 do 24 marca 230 węcpli pszenicy, 
442 węcpli żyta, 17 węcpli jęczmienia, 3i węcpli owsa, 13 w. 
grochu, 7 węopli wyki, 28 węcpli łubinu i 321 centnarów koni- 
ezyny. Płacono za pszenicę 192-225 Jt# per 1050 kilo; żyto

Geny targowe 
w mieście Poznaniu 

dnia 24 maroa 1.876 roku.
Pszenicy .
Żyta . .
Jęozmienia ... -
Owsa.......................  - .
Grochu do gotow. - - ■

na paszę •
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego •
Rzepiku iatowego
Rzepiu iatowego
Tatarki - -
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt.

niebiesk.
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białój
Groohu białego ... - -

szefel po 50 kilo

Ceny ustanowione przez 
rzyszenie kupieckie.

Pszenica...................
Żyto........................
Jęczmień ....
Owies...................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik łatowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka...................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniozyna ozerwona 

„ biała . .
Grochu białego

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni, pośledni, 
mark. fen.mark. ?en.

9 90 8 80 8 10
7 70 7 30 6 80
7 75 7 20 7 —
8 o0 7 60 7 20

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
_ - ■T ź i i .. _

1 20 1 10 1 —
11 — 10 — 9 50

5 25 5 — 4 50
4 50 4 30 4 —

66 — 60 — 54 —
90 — 80 — 70 —
10 — 9 60 9 —

w mark, i fen. za 50 kilo
stowa-

T O W A R
piękny średni pośledni

9 90 8 80 7 10
7 70 7 30 6 90
7 75 7 20 7 —
8 50 7 60 7 20

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— _ — — — —
— — — — — —
— — — — —

1 20 1 10 1 —
11 — 10 — 9 50
5 20 5 — 4 60
4 50 4 30 4 —

66 __ 60 — 54 —
90 — 80 — 70 —
10 — 9 50 9 —

Poznań, dnia 24 marca 1876.
Komisy* targowa.

Gdańsk, 23 marca.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: w nooy przymrozek, przed południem pogo­

dne niebo i chłodno; wiatr zacbodnio-południowo-zacbodni.
Pszenica loco znajdowała na dzisiejszym targu słabe 

usposobienie, kupcy zaś byli bardzo powściągliwi; sprzedane 
250 ton osięgały jednak rnniój więeój wczorajsze ceny. Płacono 
za jarą 127, 129/30 funt. 196, 197 M, szklistą 123 funt. 200 M.,

150-162 rosyjskie 144-147 jH# per llluO kilo; jęczmień 1 jasna 125, 126/7 tunt. 209 M, jasno pstra 124/5, 127/8, 131 funt. 
141—154 Jh# per 925 kilo; owies 96-105, piękny do siewu do 212, 215, 216 M., wvsoko pstra szklista 128, 130, 131/2 tut. 215
114 J($ per 625 kilo; groch na paszę 166-174, do gotowania 
192-208 Jifp wykę 240-252 Ji$, łubin niebieski 102-108, żółty 
114-126 per 1125 kilo; tatarkę 126 — 135 per 87n kilo;
nasiona olejne bez handlu; koniczyna żądana i wyżej pła­
cona: czerwona 54-69, biała 78-99 Jltf, tymotka 33-39 Jip 
per 50 kilo; mąka stale; pszenna nr. 0 i 1 15-17.50, rżma 
nr. 0 i 1 12.15-13.50.^.- per f.O kilo.

Na giełdzie. Żyto. W skutek wyższych notowań targów 
zamiejscowyzh zapanowała i na tutejszym zwyżka, ile że nietyl- 
ko na termina l&towe liczne nadeszły zlecenia do kupna lecz i 
tutejsi spekulanci miejscowi wiele kupowali. Natomiast byli 
s.irzedającj’ słabo tylko reprezentowani, dla czego się zlecenia 
do kupna z trudnośoią tylko zrealizować dawały. Notowano ua 
wiosnę 147-148, kwiecień-maj 148-150, maj-czerwiec 149-151, 
ozsrwiec-lipieo 151-153, lipiec-sierpień 152-166 per lOuO kilo.

Okowita. Usposobienie targu na okowitę ustaliło się 
w ubiegłym tygodniu znacznie, poniewiż chęć do spekutaoyi 
przeważała. Prowinoya tutejsza jest na termina latowe nabyw­
cą, stóiuokowo jednak mato jest na te termina sprzedającyoh. 
W ogóle zdaje się wyrabiać przekonanie, że ceny doszły obeo- 
nia do najniż-zego stanu. Dowozy zmniejszają się coraz bar­
dziej a towar znajduje obecnie dość łatwą losacyą Drobno­
stki wyprawiono koleją do Saksonii; z blizkioh zaś"staoyi wy­
prawia się wszystko do Szczecina. Notowano na marzec 42.50- 
43, kwieoień-maj 43 70-44.20, maj-ozerwiec 44 50-45, czerwieo- 
lipiec 45.30-45.80, lipiec-sierpień 46.10-46.70 Jljc per 100 litrów 
ń 100%.

M., biała 133 tnt. 218 M. per ton. Termina słabo się trzymają. 
Kwieoień-maj 205 M. pł. i żąd., maj-czerwiee 210 M. pł. i żąd., 
czerwiec-lipiec 113 pł. i żąd., wrzesień-październik 216 M. płac. 
Ceua regulacyjna 204 M.

Żyto loco słabo; 125 funt. 152J, 152 M., 127 funt. 153 
M. per ton. Obrót 25 ton. Termina nie hindlowane. Kwiec.- 
maj 142 M. płac., krajowe kwiecień-maj 153 M. żądano. Cena 
regulacyjna 147 M,

Jęczmień loco mały 107 funt. 143 M., wielki 111 funt. 
155 M. per ton płacony.

Groch loco do gotowania 166 M. per ton płacony.
Koniozna loco ozerwona osięgała 120 M. per 100 kilo.
Okowita loco po 43. M. sprzedawana.
Depesze. Londyn, 22 maroa. Angielska pszenica stale, 

przybyłe ładunki stale, inne zboża stile, spokojnie. Odwilż.
Amsterdam, 22 marca. Pszenica loco i na termina wy­

żej. Żyto podnosi się, 184. Olej rzepiowy, 36|. Rzep, 372. 
Śnieg.

Wiadomości giełdowe.

Giełda sstóssii»sas»SR», 24 marca.
Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 148.50 m., na 

marzeo 148.50, marzec-kwieoień 148 50—, na wiosnę 148.60— 
kwiecień-maj 148.50 —, maj-ozerwieo 150.-, ozerwieo-lipieo 
152.----- .

Wypowiedziano — ctr.
Okowita; cena wypowiedzialna i regulacyjna 42 90 mar. 

marzec 42.90-—, kwiecień 43.50—, maj 4430—.—, kwie­
cień-maj 43.90-—, czerwiec 45.20—, lipieo 46.10—.— sierpień 
47.-.

Wypowiedziano 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 41.80 m.

K»ox!;iaii, 24 marca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: mokry.
Żyto: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

marzec 148.—, marzec-kwieoień 148.----- , na wiosnę 148.-----,
kwiecień-maj 148.—, maj-ozerwieo 160. czerwieo-lipieo 152.—, 
lipiec-sierpień 153.—.

Okowita: cicho.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —.— litrów ; na 

marzeo 43.10-—.—, kwieoicń 43.50—.—, kwieoień-maj 43 90-44, 
maj 44.40, ozerwieo 45.30-, — lipiec 46.10, — sierpień 47.—, 
wrzesień 47.70, październik —.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 41.60.
Poznań, 23 maroa. — Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne —.— ż., 
4% nowe listy zastawne 94.60 żąd., listy rentowe 96.75 żąd., 
akoye banku prowino. 99.10 ż., 5°/# oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 101.— ż., 5°/0 oblig. melior. Obry —. żąd., 
4(°/0 oblig. powiat. 97.60 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5°/» oblig. misjskie — płac., pruskie 34% oblig. długu 
państw. 93.— ż., 4°/# poż. państw. — ż., 44% konsol, pożyczka 
państw. 105.— ż. 34®/o pożycz, premi >wa 131.50 ż., 5°/0 pożyczka 
zwiaz. półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast. —, poi. 4% listy lik w. 
68 25 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A, — żąd., akeye kolei match.-pozn. 
23.— ż., rosyjskie banknoty 265.40 ż,, zagraniczne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — p., akeye Kwdeoid, Hotocki i Sp. —.— 
pł., akoye banku wsoh.-niemiee. —.— żąd., akeye banku wach, 
niem, produkt. — płae.

(W.) Poznań, 24 marca. Ceny iwf|hi. Pszonna 
0. i 1 15-17. JL. rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.nr.

Giełda bydgosSia, 23 marca. 
Pszenica: 179-202 m.
Żyto 144-153 m.
Groch do'gotowania 168 - 174, na paszę 150 -159 m. 
Jęczmień: wielki 140-159, mały 141-149 m.
Owies: 156-172 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Wyka do siewu 234 mar.
Rzepik zimowy--------m. Rzep--------- m.

e.tteo per 1000 kilo weale gatunku i wagi ełektywnćj. 
Okowita: 42.— m. per 100 litrów a 100 °/0.

Berlin, 22 marca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.);
Pszenica loco stale. — Termina wyżćj. — Wypowiedz.

— centr. — Cena wypowiedzialna — marek per 1000 kilogr. 
Loco 182-222 m. wedle gat., żółta march. — m. z kolei płac, 
żółta (czerwona) na ten miesiąo — płac., na marzec-kw. — pł., 
kwiecień-maj 202.5-203 5 pł., maj-ezsrwieo 206-207-206.5 pi., czer­
wiec-lipiec 210-211-210.5 płac., lipiec-sierpień 213-214-213.5 piać., 
sierpięń-wrzesień — marek plac., wrzesień-październik 215 pł.

Żyto loco mały handel. — Termina stałej. — Wy-
pow.------otr. Ceua wypow.-------m. per 1000 kilogramów.
Loco 149-163 marek wedle gatunku, krajowe 157-163 marek z 
kolei pi., ord. krajowe ,— m. z kolei pł., polskie 153.5-154.— 
marek z kolei płacono, — rosyjskie 150.-152. mar. z kolei 
płac., marzec-kwiecień — płao., kwiecień-maj 154.5-155 pi., — 
maj-ozerw. 153.5 154-153.5 pł., czerwieo-lipieo 153.5-154-153.5 pł., 
lipiee-sier. 151-153.5-154.5-154 pł., sierpień — p., sierp.-wrzesień
— pł., wrzesień-październik 155-165.5 156 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco mało zmieniony. — Termina wyżćj. — Wy­
pow. — ctr. Cena wypow. — mar. per 1601 kil. Looo 145 185 
marek wedle gatunku, — na ten miesiąo — pi., marzec-kwie­
cień — pł., kwiecień-maj 164 5-165 pł., maj-ozerw. 164-164.5 pł., 
ozerw.-łipieo 164-164 6 plac., lipiec-sierpień 160 płae., sierpień- 
wrzesień — płao. wrzesień-październik 158 pi.

Mąka rżana stałej. — Wypowiedziano — otr. Cena wy­
powiedz. —m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilogr. 
brutto z miechem, płynąoa — płacono, na ten miesiąo 21.50 pł., 
marzec-kw. 21.50 pła., kwieć.-maj 21.60-65-60 pł., maj-ozerwieo 
21.60-70 pł., czerwiec-lipiec 21.70-21.60 pł., lipico-sierpień 21.70- 
21.90 pł., sierpień-wrzesień 21.80-22 pł., wrzesitń-pŁźltiernik — 
m. płac.

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 173-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 167-177 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — tu.

Olćj rzepiowy wyżćj płao. Wypowiedziano z beczką — 
ct. bez beczki — ctt. Cena wypow. z beczką — m., bez beczki
— marek oer 100 kilogr. — Looo z beczką 62.7 marek, bez 
beczki 61.7— marek, — na ten miesiąc 61.6— płacono, — 
marzec-kwieo. 61.5 pł., — kwieoień-maj 61.5 pł., maj-ozerwieo
61.7- 61.5 piacono, ozerwieo — płacono, lipiec-sierpień -- płao., 
sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik 63 3-61.3-63.2 płc., 
padziernik-listopad .— pł.

Olćj lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olćj skalny trzyma się. Rafinowany (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — otr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilogr. 
Loco 29.5 marek, na ten miesiąo 27.7 m., marzec-kwiee. 26 żąd. 
kwieoień-maj —. żąd., maj-czerwiec — plac., — czerwieo-lipiec
— plac., lipiec-sierpień — płao., — sierpień-wrzesień — płac., 
wrzesień-październik 25.9 26.— płac., październik-listopad — pł. 
grudzień — płao.

Okowita stale i wyżćj. — Wypowiedziano — litrów. — 
Cena wypowiedzialna —. m. Per 100 litrów a łO0fl/o=lO,000 °/» 
z becz. Loco — pi., na ten mieś. 45. pł. ubiegłe termina — pł., 
na marzec-kwiecień 45 pi., kwiec.-maj 45.3 6-4 pł., maj-czerwiee
45.7- 46-45.8 pł., czerwieo-lipiec 46.9-47.l-i7 pł., lipiec-sierpień 
48.3-48.5-48.4 plac,, — sierpień-wrzesień 49.4-6-5 płao., wrzesień
— płc., wrzesień-październik — pł., październik-listopad — pi., 
listopad-grudzień — pl.

wszy-

Okowita per ICO litrów a 100°/o=10,0007o/beu beczki 
loco 44.3 j.Ł / '

Mąka pszenna nr. 00 30.25-27.75, nr. 0 27.25-26.25, nr. 
0 i 1 25.75-24 25.

Mąka rżana nr. 0 24.00-22.50, nr. 0 i 1 21.50 20.00 per 
100 kilogr. brutto z mieohem.

.taaaa

Giełda berlińska, 23 maroa. 
Pszenica: per 1000 kiło w miejscu 183-223 marek, 

gat. źąd.; żółta march. — mar. płac., biała pstra polska **
z kolei ph, na kwieoień-maj 2O3|-£O3, maj-czerwiec 206-rt 
ozerw.-lipiec 210-209, lipieo-sierp. 212-211 pł.n „ X „ __ . AIW. 1 -- IÍO 1CS „-»KZyto per 100Ó kilo w miejaeu 150-165 marek„ * „ ' rrtun kg żądano; — rosyjskie 151-152 marek z kolei i_ ..1.1-Í-. (ÍO lS/1  mii.alr »— polskie 153-154— marek z kolei, kraïz dworca,
159-163 in. franco i dworca płacono, na marzec i marzeo'7 
—, kwieoień-maj 1544-155, maj-eżerwieo 1534, czerwiec.]!i.1 
1534-154-1534, lipiec-sierpień 154-1544-164 m. płac. W

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 138-180 m 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 140-185 marek wedj» 
tunku żądano, — czeski i saski 176-183, rosyjski • 
pomorski i meklemburgski 175-183, wschodnio i & 
pruski 160-178 marek z dworoa piać, na kwieoień-maj "f? 
czerwice 164, czerwieo-lipiec 163|, wrzesień-październik p 
mar. płac. 11

Groch per 1000 kilo do gotowania 172-210 m., 
165-170 marek płae. ’ M

Rzep per 1000 kiło------marek,
Rzepik per 1000 kilo — marek płae.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 60.5 

bez becz, p., na marzec 61-60.5, marzec-kw. —, kw.-maj 6j.«i 
pł., maj-czerw. 61 żąd,, wrzesień-październik 63.-62.6 m. pj, ’

01 ćj lniany per lob kilo w miejsisu — marek.
Olćj skalny per 100 kiło w miejscu 28.5 marek.

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 44.3 Ł 
pł., marzec —. nom., marzeo-kwieoień —, kwiecień-maj 
maj-ozerwiec 45.7-5-7, czerwiec-lipiec 46.8-9 m. pł,

Ei

id»»’
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’'Berlin, 23 marca. Mąka pszenna nr. 00 
nr. 0 27.25-26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.25; rżana nr. 0 23.75.55 
nr. 0 i 1 21.25-19.75 m.
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Giełda wjroełąwMlta, 23 marca.
Koniozyna czerwona: dobrze żądana; poślednia 49.5, 

średnia 55-58, piękna 61-64, wysoko piękna 67-69 maiok, ’
Koniozyna biała: stale; — poślednia 65-71, średni 

75-81, piękna 86-91, wysoko piękna 95-100 marek.
żyto: per >000 kilo w koń. spokojn.ćj; na marzeo i mar2#1 

kwiecień 148.60 żąd., kwieoień-maj 150.50-150, — maj-cze^,' 
152.50-152, czerwiec-lipiec 154.50-163.50 m. pi. i żąd., wrzegta ' 
październik — żądano.

Pszenica: per 1000 kilo 167 m. plac. — na kwieciej 
maj 189-190 pł. — żąd., maj-ozerwieo — płao. lipiec-sierpień^ 
— m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo —marek ż.
Owies: per 1000 kilo 165.— żąd., na kwiecień-maj 

marek żąd., maj-ezerwieo — pł.
Rzep per 1000 kilo 300marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marseo-kwieoieć- 

marek żąd.
Ol ćj rz e>pi owy per 100 stale;— w miejscu 64.— ż; 

na marzec 61., marzec-kwiecień 60. żąd., kwieoień-maj 
pł. i żąd., maj-czerwiee 61, wrzesień-październik '62, marek ż«j, 
m. płao. 1,1

Okowita per 100 litrów wyżej; — w miejscu 43.40 żąi 
42.40 marek płac., na marzeo i marzeo-kwieoieó 44.30, kwiecień 
maj 44.50-60, maj-ozerwieo 45.50, czerwieo-lipiec 46.50 marek pl, 
lipiec-sierpień — mar. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową,

Per 100 kilogr. piękny średni pośl.
ten. fen.

Psaęnica biała .... 20 10 18 50 16
„ żółta .... 19 10 17 50 16

Żyto............................ 16 70 15 — 14
Jęoamień....................... 16 60 14 20 12
Owies............................ 17 80 15 80 15
Groch . ........................ 20 50 19 '_ • 15

IÀ111 sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 23 marca.) 

SZCZECIN!, 23 marca 1876.
Stan powietrza:
Pszenioa: słabo, 

na kwiecień-maj 201. 
na maj-czerwiec 204.50

Zyto: słabo, 
na kwieoień-maj 146. 
na maj-ozerwieo 146.60 
na czerwieo-lipieo 147.

Olćj rzep, cicho, 
na kwiecień-maj 62.50 
na jesień 62.50

»EKCIV,
Stan powietrza :

Psz9n. spok. 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerw. 
na czerwiec-lipiec
Żyto spok. 
w miejsou 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerw. 
na ozerw.-lipieo
Olćj rz. słabićj 
w miejscu 
na kwieoień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwieo 
na sierpień-wrz.

Od

23 maroa 1876.

203
206
210

155
153
163

60
62

44
45 
45 
49

50
50

80
10

20
20
70
20

Antykwarnia
LCallierawPoznaniu

poszukuje :
Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 

jéj tom IV (ogóluego zbioru tom IX) 
zawierający: Dostojności i urzędy, 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XII) za- 
wierająey: Polska odradzająca się itd.

Lengnielta Geschichte der Preas-; 
sischen Lande. Vgl. polnischen Auth. 
Tom VII, VIII i IX.

Rogalińskiego Jóxefa dz. p. n.
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760

. i Warszawa 1775.
- Pięć porządków budowniczych po-; 
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- ¡ 
nioll. Warszawa 1791. 1
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Okowita: bez oohoty 
w miejsou 43 40 
na marzeo —. 
na kwiecień-maj 44.40 
na maj-czerwiec 45.30

Owi es
na kwiecień-maj 163. 
na maj-czerwiec —.

Olćj skalny: 
na marzeo 13.50

Owies:
na kwieoień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. I 
Pruskie oblig. p. i 
Nowe pozn. list. z. i 
Pozn. rent, listy i 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy li
Aust. losy z 1860 11 
Włoska renta i 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 2i 
Pożyczka tureoka 1 
74 proc. Rurnuny \ 
Pol. listy likwid. i 
Rosyjs. bankuoty 2t 
Austr. renta sreb. •
Usposob. oiche.

164 -

przesz 
Z

dnia 
nówi 
utrzyn 
im się 
wisząc 

‘ (j 
rnętr: 
linku 
»13, jei 
hnąć 
lieda 
,a wi 
;ro<?z 
pojeń 
lie zv 
iupełn 

n
tazani 
lego c 
¡yjnyc 
łapów 
rów. 
lików 
indu 

że 
Milan

Administracyi Dziennika Poznańskiego*

Upraszamy Osoby, które sobie 
życzą, ażebyśmy należności za nadesłali0 
nam OgloSzenSa nie ściągali pr»* 
zaliczkę pocztową, — o łaska­
we załączenie do listu, choćby w markach 
pocztowych, kwoty, jaką na ten cel pi’ze' 
znaczają.

VI
(Wadesłaaio.)

Mn! « «lpełanMojai*»»iie bez trucizny będąca, pewno s»»“-- | 
maść na nasniotki w pudełkach Ę 

_ . — Moje Eau pour pieds, zap
odparzaniu się nóg, wzmacniające skórę na nogach
biegające nieprzyjemnemu zapachowi, flakonik po 2 Mń 
nabycia u (1391)

Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, apecyalistka dla chorób'

, skntk«-

BaaaMBaaawBa

i Zalecane

CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST

Ï
Słabościach sard ra, Clirjpee, rapa leni a gardła, aamrzodawacenlu w ustach, « uchnącemti oddech««MCUSCiiliSCI ipy*acy| w gardle I sęite przez palenie tytuniu, zapobiegają działaalu merfeuTryUafcur 

— * kaznodziejom, mowewm, profesorona i splewak ni albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegaj:
Lekarze zalecają szczegóh»eJ I

__ mam»■ ■ m mu m ~ ■*«41. t-i ' **o uu “— --------- —rł-------- ---------------J—J'v ~'*v w*g,**m* g«vsu * ¿ftpobłeg&js strudzeniu gardła. W > rllF« w aptece p.l> eman, Faubourgbt. Denis, 90; wPoznailiuw aptece dra jtKankiewicza i Bardkowsldego; w Krakowie w aptece p’|
UC I IlnllH Traiiczynahii go, i we Lwowie w aptece p. Mikolwsch i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne.
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